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List z Wiednia. 


Wiedeń 20 października. 
(Prasa węgierska i austrjacka wobec mowy dra 


Koerbera. — Dzienniki wiedeńskie na usługach 
Węyier. — Umiarkowane stanowisko prasy nie- 
mieckiej. — Besskuteczna agitacja). 


Uderz w stól — a nożyce się odezwą. Prezy- 
dent gabinetu wyraził opinię, że raz zawarte tra- 
ktaty powinne też być dotrzymywane, a z tam- 


JI 


„Interes narodowy"! 


Biedny „interesie narodowy*! W walce stron- 
nictw galicyjskich stałeś się w ustach najroz- 
maitszych agitatorów czemś w rodzaju „Mäd- 
chen für Alles", stałeś się argumentem, którym 
wojują nawet ci, co wprost dybią na naj- 
świętsze uczucia i prawa narodu. „Interes 
narodowy* widzi hr. Jerzy Moszyński w zespo- 
leniu idei polskiej z moskiewską; „interesem 
narodowym* zasłania się w Poznańskiem ks. 


tej strony Litawy rozlega się choralny okrzyk | Krzesiński, gdy łączy się z hakatą pruską; „na- 


„gwałtu, chcą nas zrabować*. 

W calej mowie pana Koerbera nie ma gni 
jednego ustępu, który zawieralby chociaż cień 
prowokacji wobec Budapesztu, lub Berlina, ale 
u panów Madiarów prowokacją już jest, jeśli 
ktoś zapowiada, że nie da się im obrabować. 
Cała „świetność* madiarska polega na wyzy- 
skiwaniu wewnątrz państwa Słowian i Rumu- 
nów i na lłupieniu Austrji na zewnątrz. Pan 
Koerber zapowiedział, że bronić będzie intere- 
sów austrjackicb, a Węgrzy w krzyk i w gwalt, 
bo czemże opłacą swoją świetność, jeżeli Austrja 
nie odda się im na lup i zniszczenie. 


Węgrzy z dawien dawna są gagatkiem kie- 
rującej prasy wiedeńskiej. W Węgrzech „coś 
się dzieje*, powstają przedsiębiorstwa finansowe, 
szwindel giełdowy stoi pod opieką państwa — 
slowem można się obłowić. Arystokracja, żydzi 
i „liberalne* mieszczaństwo do spółki lupią na- 
ród, „dobrobyt* papierowy kwitnie w najlepsze, 
to też nie dziw, że sentymenty „liberalnej* 
prasy wiedeńskiej zwracają się na drugi brzeg 
granicznej wody i że prasa ta zawsze gotową 
jest poświęcić interesy Austrji dla interesów kliki 
rządzącej w Węgrzech. W Austrji wszystko się 
psowa, sądy nie przyznają dyferencyj gieldo- 
wych, handel terminowy zbożem ledwie jeszcze 
dysze, a i za lichwę od czasu do czasu dostać 
się można do kozy. 

Wobec tego, co za raj na Węgrzech! 

Objaw to może zdrożny, ale z pewnością 
nie dziwny, że prasa austrjacka oddała Austrję 
na łup Węgrom. Aż tu ci nagle wyrasta, jakby 
z ziemi, człowiek, który ma śmiałość reklamować 
owoce pracy austrjackiej dla Austrji, ba, a na- 
wet żądać od Węgrów, by dotrzymywali zawar- 
tych traktatów! A co najgorzej to, że ten czło- 
wiek ma do tego prawo, a zdaje się mieć bę- 
dzie i silę! A więc huzia na niego i dalejże 
szczuć i denuncjować, że chce rozerwać jedność 
monarchji, której poczciwi Węgrzy tak bardzo 
pragną. Sztuka tyle już razy się udała, że nie 
ma się co dziwić, iż Węgrzy próbują jej i te- 
raz. Ilu to już ministrów austrjackich runęło — 
w Budapeszcie ! 

Gdyby prasa austrjacka była bardziej au- 
strjacką, a mniej węgierską, cała, jak jest, za- 
wrzałaby oburzeniem i stanęła przy boku mini- 
stra, któremu w Budapeszcie zarzut robią z 
tego, że jest ministrem austrjackim, a nie wę- 
gierskim. 

Jeśli kogo, to nas z pewnością posądzić nie 
można o sympatje óla cesarstwa niemieckiego. 
A jednak o wiele taktowniej i polityczniej 29a- 
lazła się prasa niemiecka, przyznając, że pan 
Koerber ze swego stanowiska, powiedział jeno 
to, co powiedzieć było jego obowiązkiem. 

Na szczęście parlament austrjacki od da- 
wna już nie stoi pod komendą prasy liberalnej 
wiedeńskiej. Zuchwała napaść na pana Koer- 
bera, podjęta w prasie węgierskiej, a cierpiana 
przez prasę wiedeńską, wywoła przeciwny skutek 
i skupi wszystkie stronnictwa około rządu, je- 
żeli rząd zechce tylko słowo w czyn przemienić 
i stanąć naprawdę w obronie interesów ekono- 
mieznych austrjackich. (n. 


PAN FILIP Z KONOPI. 
POWIEŚĆ 


przez 
Kazimierza Glińskiego. 


, „Pan Filip czołem w ziemię się wparł i wil 
się i ryczał i płakał. 

— Waćpan cierpisz, okropnie cierpisz — 
wyszeptal Jaśko — i to ja przyczyną męki wa- 
ścinej jestem... Zabij — bom winien śmierci... 
Nie zabijesz — precz ujdę i nawet cieniem 
marnym ana. 06 tobą, a Tećką Bylinówną 
już nie stanę...  Cięży waćpanu szabla?... Że- 
gnaj... a Jej — przebacz |... 

— Stój l... smyku palestrancki! — odezwał 
się, zmysły odzyskując pan Filip. — Do cier- 
pień moich — waści nic! 
waćpana za lekka jeszcze, 

Tchnął i usiadł na murawie, 

Po chwili mruknął: | 

— Nie sztuka waści szyję ukręcić, a ją — 
przykuć do siebie... To pierwszy lepszy cham 
potrafil... Trudu więcej oderwać się od niej, 
a... A... waćpanu ją dać!... 

— Waćpan szalejesz! — zawołał Jaśko, 

— Dzieciakn l... — odezwal się pan Filip, 
odzyskując już zupelnie panowanie nad sobą. 
— Wiedz, że nie ten król, co tron posiada — 
lecz ten, co w drzazgi go rozbije, gdy on cię- 
żarem swoim choć jedno szczęście ludzkie przy- 
gniata... A ona... ta Tećka Bylinówna... ta u- 
miłowana przezemnie... nie może cierpieć — 
przezemnie !... A tobym miłował ją! — zawo- 
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lal, zrywając się 


rodowy interes* podnosi ks. Stojałowski, sła- 
wiąc rząd rosyjski, jako ideał; a i p. Daszyń- 
ski, w imię „interesu narodowego* radby usu- 
nąć wszelki ład i porządek społeczny... Przy- 
wykliśmy już do nadużywania poważnego ha- 
sła ze strony ludzi, których cala działalność jest 
zbyt otwarcie antinarodową, ale nie przypuszcza- 
liśmy, że i organ naszej „skoncentrowanej de- 
mokracji*, za jaki uchodzi krakowska Nowa 
Reformo, wywlekanie wewnętrznych spraw na- 
szych przed forum parlamentu austrjackiego 
umotywuje także — interesem narodowym! 

Nowa Rejorma w Nr. 239 wzywa „postę- 
powe sfery Koła polskiego*, ażeby w wiedeń- 
skiej izbie posłów wytoczyły spra- 
wę wyborów do sejmu w Galicji, a to 
w tym celu, iżby „rządu wiedeńskiego i opinii 
publicznej w państwie nie oszukiwano (ze strony 
konserwatystów. Red.), moralnem  wzmocnie- 
niem Koła polskiego*. 

ądania swoje motywuje organ koncentra- 
tów „interesem narodu, .aby lud polski 
wciągano do wspólnej, obywatelskiej pracy, do 
której najdogodniejszym terenem jest sejm kra- 
jowy*... 

Zdaniem polskiego pisma — w dodatku 
tego samego, które z emfazą zwykło podnosić 
swe patrjotyczne tendencje, — „należy dopo- 
módz ludowi i mieszczaństwu polskiemu do 
otrzymania satystakcji za to wszystko, 
bo to pierwszorzędna dla nas kwestja narodo- 
wa i krajowa". I w jaki sposób ma być daną 
satysfakcja tej „kwestji narodowej*? Oto, do- 
słowna recepta Nowej Reformy: „winni posło- 
wie demokratyczni stanowczo doprowadzić do 
wniesienia w izbie energicznej interpe- 
lacji w sprawie nadużyć podczas 
ostatnich wyborów sejmowych w 
Galicji’. 

Pomijamy w tej cbwili samą kwestję 
owych „nadużyć“ i fakt, że z wyborów wyszły 
wzmocnione te właśnie czynniki, które za punkt 
narodowego honoru uważają niedopuszczanie 
decyzji obcych żywiołów 0 naszych sprawach 
krajowych; niezwykle spokojny przebieg wybo- 
rów i wzmocnienie Kola polskiego są faktami, 
których nie osłabią glosy oszczercze. Nie rozcho- 
dzi się przeto o meritum interpelacji, bo ta by- 
najmniej nie osłabiłaby siły i powagi Koła: 
w wystąpieniu N. Reformy uderza zasadnicza 
strona wniosku, a mianowicie wywlekanie spraw 
naszych przed forum wiedeńskie. 

Nie zaprzeczy nam dziennik krakowski, iż 
w zaślepieniu stronniczem wyszedł już poza 
granice narodowego poczucia i znalazł się w 
jednym szeregu z najzacieklejszymi wrogami 
autonomji kraju i interesów narodu, w jednym 
szeregu 2 pp. Daszyńskim i Romańczukiem. 
Ten ostatni, jak wiadomo, przedłożył już za 
poradą N. Reformy wniosek w sprawie wybo- 
rów galicyjskich, a wniosek ten podpisali tacy 
przyjaciele nasi, jak posłowie klubu ruskiego, 
oraz pp. Mikołaj Wasylko, Kos i Korol... 

, N. Reforma może być zadowoloną: głos 
jej w obronie „interesu narodowego* — zna- 
lazl godne siebie echo... 

Wystąpienie N. Reformy było tak oburza- 
jące, że nawet najgorliwsi rzecznicy jej frakcji 
nie odważyli się poprzeć monstrualnego wnio- 
sku. Nawet posel Rotter, najwięcej skrajny 


z ziemi. — A tobym pięknie 
miłował !.. 

Wyciągnął rękę, 
wskazując: 

r - To wzorów wzór.. Przez miłość cier- 
pial, przez milość umarl |... 

— Bóg! — szepnąl Jaśko. 

— Patrz! jak On patrzy — Ton Jezus!... 

— Waszmość... 

— Miluj Tećkę, bo jak sumienie zaciążę 
nad tobą |... ; 

Jaśko nie wiedzial sam, jak na dworcu 
w Konopiach się znalazl. 

Dojeżdżając do dworu, pan Filip zdziwil 
się, że choć godzina spóźniona byla, dwór cały 
od świateł gorzał, a ruch niezwykły wewnątrz 
panował. 

— Ho — ho! uczciwie gospodarzy Kaspe- 
rek — szepnął do siebie. 

Zaledwie do sieni wszedł, jak Piwoński, 


na wizerunek Jezusa 


a szabla na kark | posłyszawszy tętent kopyt, na spotkanie wy- 


biegł... 

— Gości masz! — zawołał. 

— Ktoś ważny musi być — ale kto, nie 
wiem, bo spodziewani wszyscy są. 

— Pan Stefan Czarniecki i — król! 

— Chwała na mój dom!.. — zakrzyknął 
pan Filip. A w czas, jako nigdy. 

Piwoński spostrzegł Jaśka. 

— A to co za Endymion z rozpłałanym 
żupanem na piersi?... 

— Dowiesz się wnet... A teraz zajmij się 
nim — i przyodziej go przystojnie. Ja zaś wo- 
jewodę przywitać muszę, a za kolana pana mi- 
łościwego uscisnąć. 

Nie znalazł pan Filip słów do wypowiedze- 
dzenia radości swojej z przybycia tak dostojnych 


glicki 


filar obozu koncentratów, stwierdził na posie- 
dzeniu Koła polskiego, 
może się wdawać w sprawdzanie wyborów 
sejmowych, bo to należy wyłącznie do 
sejmów... 

Ta chwilowa sprzeczność pomiędzy opinją 
przewódców skoncentrowanej demokracji, a ich 
krakowskim organem, jest znamienną cechą prą- 
dów, jakie ścierają się w tei frakcji, kokietują- 
cej nawet z pp. Kosem, Korolem i Romańczu- 
kiem w imię nieszczęsnego — „interesu naro- 
dowego*. 


Zaręczyny w rodzinie Habsburgów. 


Małżeństwo, jakie zawier» wnuczka cesarza 
Franciszka Józefa, której “ypadek tragiczny 
przeszkodził stać się córką cesarza austrjackiego, 
nie jest stosunkowo świetnem, ale raczej na- 
zwaćby je można skromnem. Mimo to uwa- 
żanem jest to połączenie się z wybranym przez 
nią oblubieńzem, za wyzwolenie młodej arcy- 
księżniczki z niemiłego i niepewnego położenia, 
o którem nikt nie wie, jak mogłoby się w przy- 
szlości ukształtować. 

Obecnie arcyksiężniczka Elżbieta Marja jest 
jeszcze wnuczką panującego cesarza, a rycbło 
nastąpić mające zamążpójście, stanowisko jej 
wobec dworu wiedeńskiego bardzo zmieni. Ka- 
tastrofa w Mayerlingu zniszczyła nietylko wiel- 
kie nadzieje austrjacko-węgierskiego domu pa- 
nującego, zgasły też równocześnie osobiste pra- 
wa, pretensje i widoki, związane z osobą na- 
stępcy tronu. Konsekwencją tego wypadku było 
małżeństwo wdowy po następcy tronu z hrabią 
Lonyay'em, jest nią także małżeństwo arcy- 
księżniczki Elżbiety Marji z księciem Ottonem 
Windischgraetzem. 


Arcyksiężniczka Elżbieta Marja liczyła do- 
piero szósty rok życia, gdy odumarł ją ojciec — 
nie wiadomo, czy zawiadomiono ją kiedykol- 
wiek 0 tem, że stracił] życie w sposób tra- 
giczny. Naturalnie, że nie mogła się ona do- 
wiedzieć o tem w wieku dziecięcym. Powód 
ten wpłynął niezawodnie na okoliczność, że lata 
dziecięce i dziewczęce spędzała w zupełnem 
osamotnieniu i na uboczu w towarzystwie na- 
uczycielek i wychowawczyń swoich i rzadko 
tylko pozwalano jej na przebywanie w towa- 
rzystwie rówieśniczek z arystokratycznych ro- 
dów. Wychowaną została poważnie i suro- 
wo — zdala od przyjemności, jakie zazwyczaj 
są udziałem młodych arcyksiężniczek. Zdawało 
się, że już wcześnie chciano ją zahartować na 
drogę życia, kryjącą ciernie. 

Cesarzowa Elżbieta, po śmierci syna, ogra- 
niczyła swoje stosunki z synową arcyksiężną- 
wdową bardzo znacznie. W czasie, kiedy wnu- 
czka jej była jeszcze dzieckiem, rozpoczęła cesa- 


gości. Ćzarnieckiego mógł jeszcze spodziewać 
się, bo stanica niedaleko była, a pan wojewoda 
pogranicze zwiedzał, ale przez sen nawet 
przypuścić nie mógł, by król jegomoćć niski 
próg jego domu przestąpił. Dojrzał w tem 
m Opatrzności, która nad dolą Tećki czu- 
wala... 

Bez Czarnieckiego, bez króla, nie uglaskał- 
by się tak latwo podkomorzy, ani ksiądz ślubu 
nie dałby bez przeprowadzenia zwykłych for- 
malności, jakie w podobnych wypadkach by- 
wają: tu jeno sam król mógł poradzić, jego 
monarsza powaga i majestat i ono pomazanie 
Boże, które nad wszystkich go wywyższa. Te- 
raz już pan Filip cbwili jednej nie wahał się 
z wykonaniem myśli swojej, wyrok Boży spel- 
niony być musiał i spełnił się. 

A skądże król miłościwy w Konopiach się 
wziął P... 

Siedzieli sobie na Wawelu królestwo oboje 
i gawędzili o Filipie z Konopi. I wspomniał 
sobie pan straszne czasy Chmielniczenki i Ra- 
dziejowskiego nieprawości różne, a myśląc o 
tem wszystkiem, raz wraz mu się pan Filip 
nawijał i jego przygody i jego charakteru pra- 
wość. Jako po nici do kłębka się dochodzi, tak 
gawędząc, doszło się i do odwiedzin lwowskich 
i do ślubu z Tećką Bylinówną. Król jego- 
mość przypomniał starostwo szczyrzeckie, kró- 
lowa jejmość drabanta tańczonego; król jego- 
mość, jako dar ślubny, umyślił panu Filipowi 
piękny sygnet przysłać, a królewa jejmość kor- 
necik z brahanckich koronek Tećce Bylinównej. 
Gadają tak sobie na Wawelu siedząc, aż król 
się ozwie :' 

— Ot radbym na weselisku być u pana 
Filipa z Konopi. 


Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 hałerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryse Nadesłane 40 balerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 kalerze sa słowo. Najmniejsze 
ogłcszenie 3C halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 
munikaty po Kromice za jeden wiersz  etitowy 
60 halerzy. 


że rada państwa nie | 


"skie wprowadził. 


rzowa wielkie swoje podróże, z których tylko 
na krótki zazwyczaj czas zatrzymywała się 
w Wiedniu. Sama arcyksiężna Stefanja, która 
dawniej była pierwszą damą po cesarzowej 
na dworze, unikała, po nagłej zmianie jej sta- 
nowiska, uroczystości dworskich. I ona także 
szukała ulgi i rozrywki z dala od Wiednia 
w podróżach, szczególnie, gdy pobyt jej w Wie- 
dniu stał się przykrym z powodu niemiłej afery 
jej siostry, księżnej koburskiej Ludwiki. Króle- 
wscy dziadkowie z Belgji nie zbliżali się wcale 
do młodej arcyksiężniczki, nie przybywali do 
Wiednia i wcale jej nie widzieli. 

Po śmierci cesarzowej i po małżeństwie swej 
matki z br. Lonyay'em, osamotniala arcyksię- 
żniczka Elżbieta Marja zupełnie, jakkolwiek ce- 
sarski jej dziadek starał się usilnie, wielkięm 
zainteresowaniem się nią i czułą miłością wynagro- 
dzić jej straty, jakie w młodem swem życiu 
poniosła. Małżeństwo matki z węgierskim bra- 
bią, wywarło na arcyksiężniczce głębokie wra- 
żenie i zdecydowało, zdaje się, późniejsze jej 
postanowienie co do małżeństwa. Miała ona 
wówczas oświadczyć: „I ja wyjdę tylko za męż- 
czyznę, którego prawdziwie pokocham i sama 
sobie za męża wybiorę.* 

Karnawał roku 1900 uczynił stanowczy 
zwrot w życiu młodej arcyksiężniczki. Zbliżał 
się termin powtórnego zamążpójścia jej matki; 
zanim jeszcze utraciła tytuł arcyksiężnej, Ste- 
fanja miała poprowadzić córkę na dwór 
cesarski. Arcyksiężniczka Elżbieta Marja, otrzy- 
mała własny dwór i w styczniu 1900 r. ukazała 
się po raz pierwszy na dworskim balu — na 
balu, różniącym się tem od wielkich balów 
dworskich, że zapraszane bywają na nie tylko 
osoby, które są „hoffabig*. Czar młodzieńczego 
wdzięku otaczający arcyksiężniczkę, smukła jej 
postać i marzący wyraz jej pięknej twarzy, 
wywołały powszechny podziw i sympatję. 

Już pierwszy krok w wielkim, świetnym 
świecie dworskim, który dotąd był dla niej za- 
mknięty, miał dla przyszłości arcyksiężniczki 
być decydującym. Między tancerzami — są to 
na balach dworskich synowie najpierwszych ro- 
dzin szlacheckich, niemal wyłącznie młodzi ofi- 
cerowie kawalerjj — znajdował się młody ksią- 
żę Otto Windischgraetz, porucznik ułanów pul- 
ku im. arcyks. Ottona. Przyznać trzeba, że jest 
on wzorem eleganckiego, austrjackiego oficera 
kawalerji — wysoki, zgrabny, o pięknym pro- 
filu twarzy, z której prześwieca wesołość i swo- 
boda, blondyn o niebieskich oczach. W stroju 
ułańskim prezentuje się znakomicie. 

Windiscbgraetzowi przysluguje prawo, gdy 
prowadzi w taniec arcyksiężniczkę, zabawiać ją 
także rozmową, a pod tym względem zdobył 
sobie młody książę już pewną sławę wśród dam 
dworskich. Bystry obserwator — których nie 
brak na dworze cesarskim — poczynił już wów- 
czas spostrzeżenie, że zjawienie się księcia, jego 
postać i zachowanie się, jego miła wesołość i ży- 
wość, wywarły silne wrażenie na wstępującej 
w towarzyskie życie arcyksiężniczce. Przyznala 
to później sama. Książę Windiscbgraetz zapra- 
szanym był później na tańce, urządzane w ma- 
łem kółku w apartamentach  arcyksiężniczki. 
Gdy arcyksiężniczka wyjechała na letnie mie- 
szkanie do zamku w Laksenburgu, zjawiał się 
młody książę Windischgraetz często w towarzy- 
stwie młodych arystokratów i arystokratek na 
„garden partie“, grze w „lawn-tennis*, w której 
ma być mistrzem i na muzycznych wieczorach, urzą» 
dzanych przez arcyksiężniczkę. 

Spostrzeżono wkrótce skłonność arcyksię- 
żniczki do młodego księcia, nikomu jednak nie 
przyszło na myśl, stawiać przeszkody budzącemu 
się uczuciu. Księżniczka okazała wówczas silną 
swą wolę i stanowczość. Już w ciągu zeszlego 
lata miała ona zwierzyć się cesarzowi z taje- 
mnicy swego serca i wyjawić mu postanowienie, 
że tylko księcia weźmie za męża. Po wielu do- 


A królowa: 

— To jedź — jemo mi się nie bałamuć 
tam, waszmość |... 

Król w śmiech — a królowa palcem mu 
po nosie i rzecze: 

— Znam się ja na stateczności waszej kró- 
lewskiej mości! 

A że wiadomem było, iż pan Stefan Czar- 
niecki wraz z panem Bytomskim wojewodą 
dwór Bylinów nawiedzą, królowa jejmość zgo- 
dziła się na wyjazd swojego królewskiego mal- 
żonka, bo chodziło jej o pozyskanie onych pa- 
nów dla sprawy Kondeusza. Tak tedy, po wy- 
słaniu darów, król jegomość do Konopi wyru- 
szył, dając słowo królowej jejmości, że o bała- 
muctwach żadnych nie pomyśli. 

Dziwiła się szlachta i zazdrościła panu Fili- 
powi onej konfidencji z królem i lask, jakie go 
w przyszłości nie ominą; dziwiła się też nie 
mniej, iż po powitaniu Pana, powaga jakaś i 
smutek osiadły na twarzy pana Filipa, to coś, 
co jest odbiciem stanów duszy, a nie pokryło 
się weselem. A gdy król do przeznaczonej dla 
siebie komnaty się udal i pan Filip wraz z 
Czarnieckim tam poszedł i długo nie wracał: 
ten i ów przez dziurkę od kłucza zerknął do 
izby pańskiej i ujrzał pana Filipa leżącego na 
piersi królewskiej, podrywanego płaczem wiel- 
kim. A później król pocałował go w czoło, 
Czarniecki dłoń uścisaął; a później Piwoński 
wszedł i jakiegoś młodzieńca przed oblicze pań- 
Młodzieniec po nceałowaniu 
ręki królewskiej, do nóg panu Filipowi się rzu- 
cil — i długo trwał płacz jakiś i jakieś milcze- 
nie uroczyste, jakieś zesłanie Ducha św., który 
widomym znakiem zwyciężonego spokoju spo- 
czął na czole pana Filipa z Konopi. 


poranny . 
wieczorny 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 
3 halerze 
8 halerzy 


na prowincji: 
6 halerzy 
10 halerzy 


poranny . 
wieczorny . 


świadczeniach, jakie cesarz miał już z małżeń- 
stwami w swojej rodzinie, nie mógł oprzeć 
się woli ukochanej swojej wnuczki. Pozwolił 
przecież na wydanie wau:zki swojej bawarskiej, 
księżniczki Elżbiety za barona Seefrieda i przy- 
jąl go do armji austrjackiej, zezwolił na mai- 
żeństwo swojego bratanka i następcy tronu, 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z hrabianką 
Chotkówną — dlaczego miałby sprzeciwiać się 
związkowi arcyksiężniczki Kiżbiety Marji z synem 
książęcego rodu? Naznaczono tylko arcyksię- 
żniczce czas próby. 

Musiała ona pewien czas wyrzec się towa- 
rzystwa księcia Windischgraetza. W zimie wy- 
słano ją do zamku Miramare obok Tryestu, do 
Abazji, a nawet aż do Dalmacji. Ostatnie lato 
spędziia w Traunkircben, gdzie młodzi książęta 
Wartemberscy z Gmunden tak gorliwie dotrzy- 
mywali jej towarzystwa, że sądzono, że jeden 
z nich upatrzony jest na męża. Arcyksiężniczka 
Elżbieta Marja wytrzymała próbę świetnie. 

Gdy z początkiem jesieni arcyksiężniczka 
powróciła du Wiednia, oświadczyła dziadkowi, 
że niezłomnie trwa przy swojem postanowieniu. 
Cesarz powolał wówczas do siebie księcia Otto- 
na Windischgraetza i uszczęśliwił go oświadcze- 
niem, że zezwala na zaręczyny i ślub jego z 
arcyksiężniczką. Podobno i matka, hr. Lonyay, 
ma być szczęśliwym zwrotem w życiu swojej 
córki uszczęśliwioną 

Książę Otto Windischgraetz uważany jest 
przez przyjaciół i kolegów za człowieka uprzej- 
mego i honorowego. Nie zdradził nigdy ani 
słowem uczucia swego względem arcyksiężniczki; 
w kołach, w których się obraca, nie miano 
najmniejszego pojęcia o tem, jak bliski serde- 
czny stosunek ich łączył. Nawet dla dumn:go 
i ambitnego rodu Windischgraetzów, związek 
ten stanowi niespodziewane, wysokie odznacze- 
nie i honor. Ojciec narzeczonego, 74-letni 
pensjonowany pułkownik kawalerji, książę Er- 
nest Windiscbgraetz, mieszkający w pałacu 
swoim na Landstrasse we Wiedniu, nie bywa 
na dworze cesarskim. Jako zapalony myśliwy 
poluje w majątku rodzinnym Hansberg w 
Krainie na pojawiające się tam jeszcze wilki 
i niedźwiedzie; prócz tego zajmuje się gorli- 
wie numizmatyką i posiada wielki i drogocenny 
zbiór monet, oddaje się wreszcie studjom 
bistorycznym i stanowi w tym wzęlędzie auto- 


Dnia 14 bm. zjawił się on wraz z głowami 
obu linij swojej rodziny, ks. Alfredem i Hugo- 
nem Windischgraetzami na zamku w Schón- 
brunnie, aby wziąć udzial w uroczystości 
zaręczyn rodu Habsburgów z rodem Windisch- 
graetzów. 

Tak zakończył się szczęśliwie pierwszy roz- 
dzial romansu arcysiężniczki Elżbiety Marji, 
córki arcyksięcia Rudolfa. 


Dżuma w Europie. 


Jak dotychczas, robi dżuma u nas bardzo 
nieznaczne postępy i co widać zarządzenia, ma- 
jące na celu ją stłumić, dotychczas wystarczają. 
I tak podróżni z francnskiego parowca „Sene- 
gal,* na którym zdarzyły się dwa wypadki dżu- 
my, zostali wypuszczeni z kwarantany we Frioul 
dnia 27 września, gdyż nikt z pomiędzy nich 
nie zachorował do tego czasu. Na parowcu 
przeprowadzono dokładną desiniekcję, a całą za- 
łogę zaszczepiono surowicą przeciwdżumową, 
dającą ochronę od zachorowania. Natomiast 
zachorował znowu na dżumę chłopak okrętowy 
na parowcu francuskim „Vile de la Ciotat,“ 
który właśnie wrócił z Indji i odbywał przepi- 
saną dla wszystkich okrętów, wrarających ze 
Wschodu kwarantanę, dziesięciodniową we Frioul. 
Dalsze znowu dwa wypadki dżumy i to oba 
śmiertelne, zdarzyły się na pokładzie węgierskie- 
go parowca „Szapary,* który przybił 30 wrze- 
śnia do portu w Marsylji. Okręt odesłano na. 


Rzecz cała wyjaśniła się nazajutrz w dzień 
ślubu Tećki Bylinównej: przed oltarzem stanął 
z nią Jaśko Cichocki. 

Brzmiał polonez, szedł gawot, a podczas 
mażura parę szyb wyleciało z okien dworu pod- 
komorzańskiego. 

Dni trzy trwała ona uciecha, uświetniona 
obecnością jego królewskiej mości; przez te dni 
trzy niktby nie dostrzegł, że na dnie duszy pa- 
na Filipa wyrastał czarny kwiat smutku, melan- 
cholją zwany. Ilekroć Jaśko do Tećki się zbliżył, 
ilekroć Tećka do Jaśka się uśmiechnęła, w pier- 
si pana Filipa serce bić przestawało, mięszały 
się zmysły, a we wnętrzu bół jakiś zgrzytał. Ale 
o tem nie wiedział nikt, Tećka nawet zmian 
żadnych nie dostrzegła, bo pan Flip na straży 
duszy swojej wolę silną postawił i nie chciał 
chwil radości dziewki ukochanej zakłócać. I pod- 
komorzy Bylina z coraz większem zdumieniem 
na niedoszlego zięcia swego patrzał, aż do prze- 
konania przyszedł, że nie takie to śmiertelne 
miłowanie było, o jakiem pan kasztelan mówił 
nieraz. 

— Nikt dla podwiki rozumu nie traci... — 
szeptał. 

Wielką pijatyką a strzelaniem z rusznic i 
trąb graniem zakończyły się gody weselne... 
Król do stolicy się udał, szlachta do domów 
wracała i pan Filip do swoich Konopi z nieod- 
stępnym Iwaśkiem przy boku. Gdy domu swo- 
jego przestąpił próg, a ujrzał w donicach kwia- 
ty wszystkie rozkwitnięte, te kwiaty, które mia- 
ły Tećkę jego powitać — zachwiał się, za 
serce i czoło się schwycił, z piersi ryk wydobył 
nieludzki... i runął, jak slup u fundamentu 
podcięty. 

(Dokońcsenie nastąpi). 


polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 

Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, 

cerska, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumien- 
niej wykonuje. Próby materji i tapet na żądanie * ysylemy freneo 


oraz własną pracownię tapi- 


tychmiast wraz z calą załogą na kwarantanę 
do portu Frioul,a wielką część ładunku, zwła- 
szcza wszelką żywność, zniszczono. Prócz tego 
znajduje się we Frioul jeszcze parowiec „Cam- 
bodge“; na pokładzie tego statku nie chorował 
nikt z załogi ani z podróżnych na chorobę po- 
dejrzaną o dżumę, znaleziono jednak w nim 
wiele chorych i zdechłych szczurów. To było 
powodem, że wladze sanitarne kazały okręt zd”s- 
infekcjonować, a wszystkie szczury wyniszczyć. 

We Wloszech zachorowało do 12-go b. m. 
ogółem 19 osób, a 6 z tych zmarło na dżumę. 
Ostatnie wypadki zachorowania zdarzyły się czę- 
ścią znowu między robotnikami zajętymi w por 
cie, dwóch jednak zajętych było w Molino Tar- 
tarone w San Giovanni a Teduccio pod Nea- 
polem. W porcie neapolitańskim trwają dalsze 
roboty około desinfekcji i tępienia szczurów, a 
robotnicy portowi, w gronie których zdarzyły 
sie już wypadki dżumy, są odosobnieni na je- 
dnym z okr: tów. 

Poza Europą czyni dżuma znaczne postę- 
py. Nowe wypadki dżumy zgłoszono z Rio de 
Janeiro, z tureckiego miasta w Azji Mniejszej 
w Samsun, z Aleksandrji, Port Said, z Calcutty, 
Hongkong i z Capstadu. Na austrjackim paro- 
wcu „Marja Teresa,* który odbywa kwaranta- 
nę w porcie aleksandcyjskim, zachorowały znów 
dwie osoby na dżumę. 


KRONIKA. 


Lwów 22 października. 

Btan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłora + 9 R.: pogoda; silny wicher. 

Uroczystość sodalisów. We czwartek 24 
odbędzie się w kościele św. Marji Magdaleny o go- 
dzinie 9 rano doroczue uroczyste nabożeństwo soda- 
licji polskich nadkonduktorów i konduktorów kolei 
państwowych we Lwowie. Zarazem odbędzie się po- 
święcenie żyrandola fundowanego przez  sodalicję. 
Na tę uroczystość zaprasza komitet przełożonych i 
publiczność 

Poświęcenia nowej prawosławnej cerkwi 
we Lwowie przy ul. Franciszkańskiej, dokona w nie- 
dzielę, dnia 27 października rb., delegat czern'o- 
wieckiego prawosławnego arcybiskupa, archiman- 
dryta Miron Kalinescu. Uroczystość rozpocznie się 
o godzinie 6 rano święceniem wody, o godz. 7 ob- 
niesione zostaną w procesji naokoło cerkwi relikwie 
św., poczem właściwa ceremonja poświęcenia, a na- 
koniec msza solenna z kazaniem nastąpi. Koniec 
nabożeństwa około godz. 12 w południe. 

Kongres ukraińskich radykałów odbędzie 
się 14 grudnia we Lwowie. 

Na wszechnicę lwowską zapisało się do 
16 bm. ogółem 1612 słucbaczów, z tego 1428 
zwyczajnych, a 184 nadzwyczajnych, w tem kobiet 
16 zwyczajnych, a 75 nadzwyczajnych, reszta 
mężczyźni. Na poszczególnych wydziałach tak się 
przedstawia stan słuchaczów. Na teologję zapisało 
się 32 zwycz. słuch., a 52 nadzw., razem 84 gl. 
Na prawa 1030 zwycz., 19 nadzw., razem 1049. 
Na medycynę zwycz. 97 mężczyzn i 6 kobiet. nad- 
zwycz. 6 mężczyzn, razem 109. Na filozofję zwycz. 
253 mężczyzn i 10 kobiet, nadzwyczajnych 20 
mężczyzn i 75 kobiet, dalej 1 hospitantka, 1 fre- 
kwentant i 12 farmaceutów, razem zapisało się na 
filozofję 372 słuchaczy. 

Zamówienia państwowe. Fremdenblait 
donosi, że w ministerstwie kulei odbyły się już kon- 
ferencje w sprawie przyspieszenia zamówień pań- 
stowych dla poparcia przemysłu. Zamówienia będą 
duże i już w najbliższym czasie, bo w ciągu bieżą- 
cego tygodnia, rozpoczną się rokowania ofertowe, 
oraz rozpisanie ofert. Ministerstwo finansów porozu- 
miało się z ministerstwem kolei. 

Zagadkowi goście. Pomimo, że Lwów nie 
leży na głównym szlaku, po którym międzynarodowi 
błędni uwijają się ryeerze, od czasu do czasu wy- 
pływa we Lwowie zagadkowe jakieś indywiduum, 
pokrąży nieco po lwowskim bruku i jak tajemniczo 
zjawiło się, równie tajemniczo znika. Przed tygo- 
dniem n. p. kręcił się w kołach młodzieży i w lo- 
kalach publicznych, do których młodzież uczęszcza, 
młody jakiś człowiek, z cudzoziemskim, z czeska mó- 
wiący akcentem. Formalnie werbował on młodzież 
do jakiejś „słowiańskiej legji“, która pod patrona- 
tem Rosji, rzekomo w Turkestanie, ma być tworzo- 
ną. Kiedy go przyparto do muru i zażądano odeń 
bliższych jakichś szczegółów, względnie pełnomo- 
cnictw, zagadkowa figura znikła. Obecnie znowu 
krąży po Lwowie jakiś niby Polak-Amerykanin, co 
do którego pewne zachodzi podejrzenie, że po cichu 
werbuje młodzież do służby wojskowej w Anglji. 
Warto byloby zsjąć się bliżej podobnymi egzoty- 
cznymi gośćmi. 

Koncesjonowane biuro dla administra- 
cji domów powstało we Lwowie. Wiadomość ta 
będzie zapewne bardzo pożądaną dla tych właścicieli 
realności, którzy z powodu nieobecności we Lwowie 
lub innych przeszkód nie są w stanie zajmować się 
administracją swych realności. Istotnie właściciele 
realności, którzy nie przebywają we Lwowie, skaza- 
ni są często na konieczność zastępowania się osoba- 
mi, które zaufania nadużywają. Często stosunki 
wspólwłasności są tak powikłane, że oddanie admi- 
nistracji obcej osobie prawdziwą korzyść przynosi. 
A te ustawiczne fasje czynszowe i z podatku oso- 
bisto dochodowego, to płacenie podatków itd., czyn- 
ności na których prawdopodobaie często sam wla- 
ściciel się nie zna, ponosząc niejednokrotnie dotkli- 
we kary, ze strony władz skarbowych. Biuro znaj- 
duje się w rękach rutynowanych prawników, a urzę- 
dowa koncesja powinna być dostateczną gwarancją 
prawidłowego funkcjonowania. Jeśli się nadto doda, 
że biuro postawiło sobie za zadanie możliwie starać 
się, by powierzona realność była zawsze zajętą przez 
lokatorów — to niewątpliwe powodzenie jego jest 
zapewnione. Biuro mieści się w realności przy ulicy 
Małeckiego l. 9. 

Wydział Tow. św. Zyty prosi nas o za- 
znaczenie, że organizatorem tego Towarzystwa w 
Tarnowie jest ks. Łukowski z zakonu OO. Filipi- 
nów. Ks. Sopuch natomiast jest organizatorem i kie- 
rownikiem oddziału krakowskiego. 

Afisz teatralny dla publiczności przyoblekł 
się w nową szatę. Naturalnie — secesja, ale wyko- 
nanie piękne, łagodnemi i gustownie dobranemi bar 
wami. Na tej zmianie erłeriewr'u afisz stanowczo 
zyskał. Teraz tylko mala uwaga dla wydawców. Gdy- 
by tak można umieszczać fotografje artystów — 
w które codziennie afisz obfituje — aktualne, t. z. 
tych panów i pań, które główne role w danej sztuce 
odtwarzają ? Takiem jest skromne życzenie publiczno- 
ści teatralnej. 

Od jednego zeznanych lwowskich leka- 
rzy, otrzymujemy następujące cenne uwagi: Ulice 


u nas wcale nie skrapiają. Od kilku dni trwa dość 
silny wiatr. Przechodnie. od stóp do głów, przypró- 
szeni na popielato, ocierają lzy, płynące z oczu, ku 
rzem zasypanych. Co z wierzchu trzepną ; odzienie, 
trzewiki oczyszczą. Co dzieje się z całymi  kłębami, 
które połknęli i które wetchnęli w płuca, nie myślą. 


Żeby przynajmniej to błoto, które się tam na blo- 
nach śluzowych tworzy. było organizmowi  szkodli- 
wem, jedynie tylko jako coś, jemu obcego. Kiedyż 


on w niem spotyka swych najzjadliwszych wrogów. 
Owe żyjątka, o których się wie, a przeciw którym 
tak mało się działa! I cóż pomoże, dowiedzieć się, 
że Lwów w statystyce gruźlicy zajmuje najsmu 
tniejsze miejsce? Za parę lat dowiemy się, że jest 
ona jeszcze gorszą. 

Zgrozą przejmuje myśl, z jaką opieszałością 
traktuje się tu zdrowie. Wieleż to osób zapadnie 
teraz, właśnie teraz, w jesieni, na katary nosa 
gardla, oskrzeli, których potem przez całą zimę po- 
zbyć się nie można ! Szczególniej do tego usposo- 
bieni, wiedzą o tem z góry... A wiele to młodych, 
kwitnących ciałek stanie się teraz właśnie teraz 

w jesieni, pastwą nieublaganej gruźlicy. I już 
przepadnie. Okropnych jej prątków, kiedy raz wtar 
gnęły, najczęściej nie usunie już nie. Niejeden uko- 
cbany jedynak, niejedaa wypieszczona córeczka za- 
cznie niknąć, ot właśnie wśród tej, zbliżającej s ę 
zimy, — w oczach zrozpaczonych rodziców, którzy 
przedtem potulnie znosili to, co się we Lwowie 
dzieje. A widmo  suchot będzie sobie dalej bujało 
po ulubionem mieście, nie mając nawet którędy wy- 
dostać się z tej kotlinki, wypslnionej domami 
i ludźmi, przesłoniętej ciężką mgłą różnokolorowych 
pyłów. 

Jak się bawi młódź lwowska. Przedwczo- 
raj około godziny 2 w nocy, przybyło przed dom 
pod I. 6 przy Lwiej ulicy, około 60 mlodych, mo: 
cno rozweselonych ludzi. Między przybyłymi a „we- 
solemi córami*, które dom ten zamieszkują, wywią- 
zało się wnet jakieś nieporozumienie, w rezultacie 
którego, waleczna a wesoła młódź wyłamała ramy 
okien, wpadła do środka, zbiła 3 lampy, podarła 
firanki, rozpruła dwie poduszki i pierze z nich na 
wiatr wypuściła, na deser zaś pobiwszy małego ja- 
kiegoś żydka, co się im pod rękę nawinął, znikła. 
Zaalarmowana awanturą, piskiem dam i krzykiem 
policja, na pla u boju nikogo już nie zastała. Do- 
prawdy panicze, bawicie się i źle i brzydko! 

Ze stosunków wojskowych. Kurjer lwow- 
sk$ zamieszcza ciekawą wiadomość, którą na odpo- 
wiedzialność tego pisma powtarzamy: Dnia 17 bm. 
na cytadeli przyglądając się „Abrychterunkowi" re- 
krutów, widzieliśmy, co następuje: Gdy jeden z żol- 
nierzy zamiast obrotu na komendę „Links um*, 
obrócił się w prawo czyli twarzą do swego kolegi, 
instruktor rozkazał owemu koledze żolnierza na- 
pluć po dwakroć w twarz, za zły obrót. 
Krew zagotowała się we mnie, ale wobec tego, że 
sam w tej chwili miałem szczęście podlegać wojsko- 
wości, gdyż byłem przy kontroli, więc musiałem do- 
stroić się i stać dalej cicho, ograniczając się na 
wymianie myśli z kolegami. Opodal stało czterech 
oficerów. 

W każdej chwili tak ja, jak i moi koledzy 
możemy to stwierdzić przysięgą. Natomiast należała- 
by się pochwała oficerowi, który w ten dzień odbył 
z nami kontrolę, za zupełnie godne człowieka uczci- 
wego postępowanie. 

Z powodu aresztowania dra K. Rakow- 
skiego pisze Goniec Wielkopolski: P. dr. K. 
Rakowski pochodzi z zaboru rosyjskiego, więc jako 
„obcokrajowiec* został przed dwoma laty wydalony, 
kiedy się siał jako dziennikarz niewygodnym pru- 
skiej policji. Po przymusowem opuszczeniu zaboru 
pruskiego udał się dr. Rakowski do Lwowa. Równo- 
cześnie zaczęły się ukazywać artykuły w Pracy pod- 
pisywane pseudonimem „Vester*. Ciekawością po- 
pobudzeni romyślni i aiedomyślni ludzi zaczęli wy: 
snuwać rozmaite wnioski, ktoby mógł być owym 
„Vesterem”, który się stawał coraz więcej popular- 
nym. Wtedy to zaszedł rzadki w polskiem dzienni- 
karstwie wypadek, mianowicie Orędownik puścił w 
świat wiadomość, że Vester, za którego artykuły 
Praca liczne miała procesa polityczne, jest wydalo- 
ny dr. Rakowski. Odtąd policja pilne miała oko na 


rzekomego Vestera, chociaż, zdaje się, byłby ten 
dowcip Orędownika się zatarł przez bieg czasu. 
Aż tu w piątkowym numerze podaje Oręłownik 


wiadomość, że p. dr. Rakowski i p. M. Biedermann, 
wydawca Pracy, organizują Górny Śląsk w celu 
przyszłych wyborów do parlamentu, dodając, że pod- 
jęte prace odbywają się tajnie, żeby nie zwrócić na 
siebie uwagi stronnictwa centrowego. Postępowanie 
Orędownika — bez względu na to, czy jego in- 
formacje były dokładne lub nie — mogło sprawie 
polskiej ra Górnym Śląsku tylko zaszkodzić. I rze- 
czywiście policja pruska zwróciła uwagę na wydalo- 
nego dra Rakowskiego. Jak się dzisiaj wykazało, 
odtąd śledziła policja p. dra Rakowskiego i areszło- 
wala go, gdy się w Wrocławiu pojawił. 

Z Krakowa piszą: Aresztowanie dra Rakow- 
skiego przypomina jeszcze jeden fakt, na który 
zwracano już nieraz uwagę. Oto władze pruskie do- 
skonale były informowane o jego krokach, o termi- 
nie wyjazdu z Krakowa — kto wie o czem jeszcze. 
Znowu stwierdzono, że policja pruska ma w Krako- 
wie konfidentów nader czujnych i usłużnych. 

Anglik w Krakowie — a Boerowie. An- 
gielski dostawca koni na pole wałki do południowej 
Afryki, Rousseau, bawił w piątek w Krakowie przy- 
musowo przez kilka godzin. Przyjechał tam z Ru- 
munji pociągiem błyskawicznym o godz. 2'/s popo- 
łudniu i miał jechać dalej bezpośrednio do Berlina. 
Wysiadł wszakże, ażeby nadać depeszę. Tymczasem 
odjechał go pociąg. Zirytował się tem bardzo. a po- 
nieważ w Berlinie dał handlarzom zadatku 10.000 
marek i miał konie w umówionym terminie ode- 
brać, więc aby zadatku nie stracić, zamówił dla sie- 
bie osobny nadzwyczajny pociąg. Dowiedziawszy się, 
że mimo to nie będzie już miał połączenia do Ber- 
lina, zrezygnował z osobnego pociągu i czekał nie- 
cierpliwie do wieczornego pospiesznego. Gdy już 
miał wsiadać, przystąpił do niego przybyły tym sa- 
mym pociągiem, dobrze podchmielony mężczyzna i 
chciał sę z nim poufnie witać. Jak się pokazało, 
ów pasażer był ajentem Rousseau a. Angielski do- 
stawca zmierzył surowo nietrzeźwego ajenta, zamie- 
nil z nim kilka słów ostrych i cdebrał paczkę bank- 
notów. Gdy ajent chciał wsiadać z nim razem do 
pociągu, nie zgodził się na to i polecił mu udać się 
do Mysłowie po transport koni. Ajent z uporem pi- 
jaka wsiadł do innego wagonu. Rousseau żądał, aby 
go stamtąd usunięto i wysłano do Mysłowic. Pociąg 
tymczasem ruszył i pewiózł ich obydwóch w stronę 
Wiednia. W ten sposób Anglicy nie otrzymają na 
czas partji koni, których Rousseau co miesiąc po: 
dobno tysiące ma dostawiać. Może ta przygoda w 
Krakowie ułatwi jaką potyczkę Boerom. Zresztą po- 
dobno już coraz trudniej przychodzi Rousseau'owi 
nabywać konie dla angielskiej kawalerji. 


Pierwszorzędna 


Kawiarnia „Monopo 


DZEENNIK POLSKI z dnia 23 października 1901 r. i 


Dyfterja i szkarlatyna wybuchła nagmin 
nie w gminie Worona pod Ottynją. Ponieważ za- 
chorowało kilkoro dzieci uczęszczających do szkoły, 
przeto celem zapobieżenia rozszerzaniu się tej choro- 
hy, szkołę zamknięto. 

Jelenia kapitalnego, ważącego 120 kilogra- 
mów, zastrzelił na polowaniu w Wierzchosławicach, 
dobrach księcia Sanguszki, tamtejszy leśniczy p. Sła- 
wiński. 

Ucieczka więźnia. Jurko Nekiha, więzień 
zakładu karnego w Stamisławowie, odsiadujący karę 
pięcioletn ego więzienia za zbrodnie kradzieży, zbiegł 
18 b. m. z roboty w cegielni Karwinera w Stani- 
sławowie. Wysłano za nim list gończy. 

Prawo publiczności, począwszy od roku 
1901|2, otrzymały od ministerstwa oświaty prywatne 
szkoły ludowe ewangelickie w Kuttenbergu i Schum- 
lau w pow. jaworowskim. 

O gwałt publiczny. W Brzeżanscb, przed 
trybunałem orzekającym rozpoczęła się 21 b. m. 
główna rozprawa przeciw 58 włościanom oskarżonym 
o gwalt publiczny z $ 85 u. k. dokonany w Strze- 
liskach nowych na szkodę tamtejszych izraelitów. 
Do rozprawy powołano 230 świadków.  Rozprawie 
przewodniczy radca B. dr. Krynieki, oskarża zast. 
prok. Olszewski. Rozprawa wyznaczona na tydzień. 

Pomnik Bartosza Głowackiego w Tar- 
nobrzegu. W Tarnobrzeskiem zawiązał się komitet, 
celem wzniesienia pomnika Bartoszowi Głowackiemu. 
Komitet, do którego należą wlościanie i mieszczanie, 
zebrał już drogą składek 125 koron i wydał piękną 
odezwę. „Bracia — mówią między innemi słowa tej 
odezwy — Polska się odradza, staje się silniejszą, 
bo lud budzi się do Życia publicznego, bierze się do 
obywatelskiej pracy. Zaznaczamy to i w pomnikach, 
wznosząc je tym, którzy się do tego odrodzenia Pol: 
ski przyczynili.  Wzoosimy pomniki wielkiemu Ko- 
ściuszce, który pierwszy najbardziej ukochał lud, 
chciał z nim wywalczyć Polskę, zrobić go obywate- 
lem Ojczyzny, wystawmy też pomnik Bartoszowi Glo- 
wackiemu, który pod Kościuszką bił się i wsławił”. 

Zabójstwo. Z Kuliczkowa, w powiecie sokal- 
skim, donoszą: Dnia 16 b. m. przy sporze o mie- 
dzę graniczną w polu, pokłócili się dwaj rodzeni 
bracia. Starszy, Wasyl Demków, odczepiwszy orczyk 
od wozu, ugodził kiika razy w głowę młodszego 
Oleksę, wskutek czego Ołeksa wnet padł na miejscu 
trupem. Wasyl włożył następnie sam trupa na wóz 
i z poła przywiózł do domu, oświadczając w domu, 
że zrobił już sprawiedliwy podział gruntu. Wyrzuty 
sumienia wnet się jednak odezwały, gdyż Wasyl od- 
dal się sam w ręce Żandarmerji w Bełzie. 

Oszustwo W ostatnich miesiącach bardzo 
wiele osób w Warszawie i na prowincji otrzymało 
listy z Londynu, z podpisem jakiegoś Jerzego Blana, 
w których ów Blan donosi, że stojąc na czele spolki 
kapitalistów, rozporządzających sumą 4  miljonów 
franków, udziela pożyczek hipotecznych na bardzo 
niski procent. Następnie Blan żąda opisu nierucho- 
mości domu iub majątku, na który zaciągnięta ma 
być pożyczka i przysłania pieniędzy na koszta po- 
dróży kl. ĮI., z Londynu do danej miejscowości, de- 
legata owego towarzystwa, który rzecz na miejscu 
obejrzy i wypłaci pożyczkę. Naturalnie, jak było do 
przewidzenia, cała ta rzecz polega na oszustwie, gdyż 
owemu kapitaliście idzie tylko głównie o wydobycie 
owych kosztów na przejazd. Kilka osób dało się zla- 
pać na ową wędkę i pieniądze na podróż agenta 
wysłało i ma tem też cała operacja finansowa się 
skończyła. Dzięki poszukiwaniom okazało się, iż ów 
Jerzy Blan jest znanym aferzystą, który przed czte- 
rema laty zbiegł z Rosji przed poszukiwaniami po- 
licji i sądów. 

Tragedja na smantarzu. Z Gdańska dono- 
szą, że ogniomistrz Griile z Wilhelmshafen, zastrze- 
lil na cmeutarzu tamtejszym pewną kobietę i jej 
córkę na grobie męża pierwszej, poczem sam się 
życia pozbawił. 

Siemens um'erający. Z Berlina donoszą, że 
światowej sławy fabrykant i poseł do parlamentu, 
Siemens, jest umierający. 

O abolicję. Z Wiednia donoszą, że fabrykant 
Ernest Lówenfeld, który, jak wiadomo, zastrzelił w 
pojedynku porucznika Soykę, wniósł podanie do ce- 
sarza z prośbą o łaskę zastanowienia dalszego śledz- 
twa (tz. abolicję). 

Porwany przez — siebie samego. Odno- 
śnie do zaginionego w Warnie Rosenthala, o któ- 
rym sądzono, że został porwany przez zbójców, do- 
noszą, że po zeszkontrowaniu jego kasy, okazały się 
w niej liczne braki i nieporządki w księgach, wobec 
czego najprawdopodobniejszem jest, że umknął, a 
pogłoskę o porwaniu go przez zbójców, puścił sam 
w świat dla zmylenia pogoni. 

Korespondencja redakcji. P. K. P. Oświę- 


cim. Zgoda. 
Z kraju. 


Jezierna. (Pożar). W niedzielę dnia 20 b. 
m. około godziny 7 powstał ogień w jednym z ży- 
dowskich budynków w rynku i w niespełna pół go- 
dziny, przy silnym wiatrze, objął 11 budynków kry- 
tych słomą, a w niespełna jednej godzinie wszystkie 
budynki. Ratunek był prawie niemożliwym, gdyż 
ogień w jednej cbwili objął prawie wszystkie sąsiednie 
budynki. Przy tej sposobności nie obeszło się i bez 
nieszczęścia, gdyż jeden z robotników wszedłszy do 
sklepu dla ratowania żydowskiego mienia, został po- 
chwycony ogniem tak, iż już stamtąd wyjść nie mógł 
i spalił się. Powiadają, że dwóch ludzi zginęło, co 
na razie jednakże nie zostało sprawdzonem. 

Lubień wielki. (Pożar). Dnia 8 b. m. wy- 
buch? tu pożar naprzeciw zakładu zdrojowego i zni- 
szczył 5 budynków. Ogień zagrażał całej miejscowo- 
ści, ale dzięki energicznej akcji straży pożarnej lu- 
bieńskiej i straży z wiosek okolicznych, zdołano go 
zlokalizować. 

Pruchnik. (Uroczystości szkolne). Piękne uro- 
czystości odbyły się w naszem miasteczku dla mło- 
dzieży szkolnej. Za staraniem ks. Stanisława Lechi- 
ckiego, wikarego, odprawiła młodzież siedmiu szkół, 
należących do parafji pruchnickiej, wraz z gronem 
nauczycielskiem, 2 procesje jubileuszowe, a zarazem 
przystąpiła do spowiedzi i komunji św. Radością 
i weselem przejmowało się Serce chrześcijańskie na 
widok tysięcznej dziatwy, Z której serca i ust pły- 
nęły pobożne pienia i gorące modły. Nadto w dniu 
św. Jana Kantego, patrona młodzieży, odbyło się 
w kościele uroczyste nabożeństwo. W którem wzięła 
udział dziatwa szkolna, poczem w szkole pouczył ks. 
wikary o znaczeniu tej uroczystości w krótkich, ale 
podniosłych i dobitnych słowach, opowiedział żywot 
św. patrona, zachęcając młodzież do naśladowania 
jego cnót i wzywania jego pomocy. Następnie wy 
głosił jeden z uczniów wierszyki o św. Janie Kan 
tym, poczem śpiewem i modlitwą zakończono tę 
piękną uroczystość. X. 

Stanisławów. ( Walka ze sskarlatyną). W ma- 
gistracie odbyła się konferencja sanitarna, na której 


została otwartą 


R" przy pl. Marjackim I. 8 we Lwowie 


(róg ulicy Hetmańskiej). 
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obradowano nad dalszą walką ze szkarlatyną, sze- 
rzącą się tu w zastraszający sposób. W konferencji 
wzięli udział pp. : starosta Prokopczyc, burmistrz 
dr. Nimhin, fizyk powiatowy dr. Teodorowicz i le- 
karz miejski dr. Drzewicki. Uchwałono najsurowsze 
środki prezerwatywne. Ubogim rozdaje się bezpłatnie 
środki desinfekcyjne. W wypadkach śmierci przepro- 
wadza się przymusowo najściślejszą desinfekcję mie- 
szkania i wszystkich ruchomości. Dr. Drzewicki, 
w towarzystwie jednego urzędnika magistratu, chodzi 
cd domu do domu, celem przekonania się, czy gdzieś 
nie tają epidemji i zarządza wszędzie środki ochronne. 
Zamknięto ośmnaście chajderów, oraz te wszystkie 
sklepiki, gdzie tylko szkarlatyna się pojawiła. W ten 
sposób prowadzona akcja, musi być uwieńczona po- 
myślnym skutkiem i niewątpliwie skończyć się po- 
winna stłumieniem zupełnem choroby. 


-— z — 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
zerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmagusa 15 ct. (30 h.). 


* Colosseum Thorna. Od 16—31 października se n- 
sacyjny program nowości: Stack i Milton, 
najsławniejsi gimnastycy na potrójnym drążku. The 
4 Berrlings, zadziwiający akt napowietrzny. Kar- 
łey-Trio, komicy grotesque i muzykalni. Rubens, 
malarz transparentowy. Frangois Rivoli, mimik pod 
asystencją Em my Rivoli. Les trois Berg, turecki 
fantast: czny akt. Aleksander Frebitsch, humory- 
sta. Lina Morganti, mistrzyni w gwizdaniu. Lelli 
Trib, tercet wokalny i tancerski — Codziennie o godz. 8 
wieczorem świetne przedstawienie, W niedziele i święta 
dwa przedstawienia o godziaie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Piohna, ul Karola Ludwika 9. 

* Zaręczyny panny Zofji Kędzierskiej, córki prezes: 
izby inżyn. radcy Zygmunta i Bolesławy z Wys?ckich 
Kedzierskich z p. Stanisławem Hirschlerem Żukowskim, 
sekretarzem Tow. ake. naftowego w Borysławiu, synem 
śp Franciszka i Józefy z Czerkawskich Hirschlerów, 
odbyły się wczoraj w g onie rodzinnem. 

* Z Czyteini katojiokiej. Druga pogadanka w Czy- 
telni katoliskiej, w środę dnia 23 października b. r. bę- 
dzie miała za temat: „Życie pozagrobowe dnszy ludzkiej“, 
wygłosi ją tyle ceniony antor prac „O charakterze‘, 
„O nieśmiertelności dnszy* i innych O Józef Adamski 
T. J. Początek o godzinie 7 wieczorem. Rynku l 30, 
IL. piętro. 

Z Kasyna miejskiego. W piątek dnia 25 i w so 
botę 26 b. m. o godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
amatorskie. Bilety wydawane hędą od dziś 

Składki 8a Cele użyteczności publicznej lub uare 
dowej, 

Dla Heleny T, pp.: O ze Lwewa 3 kor, W. 
P. z Brodów 2 kor., Dalleran z Chmielówki 2 kor., Ki: 
sielewski Józef z Kołomyi 2 kor., Yonnga z Trzcinicy 6 
kor., Merl Karolina z Tarnopola 1 kor., O. Z ze Lwowa2 
kor., Aleksander Kozioł z Kołomyi 4 kor., l. K. z Boja- 
nowa 50 kor., B H., i Z. I. ze Zbaraża 2 kor, A Z. za 
Lwowa 1 kor., razem 75 kor., które z wykazanemi w 
Nrze 430 Dziennika Polskiego 839 kor. 90 hal — czynią 
stan ogólny składek 414 kor. 90 hal 

Składka na Czesne: W dalszym ciągu — mimo 
zawiadomienia, iż kwota 40 kor. już zebraną została, 
nadesłali pp.: Aleksander Kozioł z Kołsmyi % kor, A. 
S. z Drohobycza 2 kor., Łyszkowski z Korszowa 2 kor, 
Pietraszek z Pruchnika 1 kor, I N. i E. H. ze Stryja 
4 kor., Fortunat z Tłnmacza 2 kor., Goście z restanracji 
hotelu krakowskiego 4 kor, Orzelska Michał na z Tła- 


macza 2 kor., Bazylewski z Brzeżan 2 ker, Dilleran 
Helena z Chmielówki 4 kor., razem 25 kor. 
Wobec tego, Że zgłasił się do nas inny student, 


sierota, syn wdowy, chłopak godny wsparcia, przezna- 
czamy nadesłaną kwotę na opłatę Czesnego dla tego 


Tytus Jackowski, nestor obywatelstwa chwali- 
szawskiega w W. Ks. Poznańskiem, zmarł nagłe na pa- 
raliż serca. 

W Łodzi w Król-stwie Polskiem zmarła Apolonja 
Rachlewiczowa dnia 14 b m, wdowa po b. oby- 
watelu m. Wielopola i Strzyżowa, przeżywszy lat 51. 

Ks. Jan Koblańszi, kanonik honorowy kapituły 
biskupiej stanisławowskiej i gr. kat. proboszcz-jubilat ko- 
łomyjski, zmarł w Kołomyi w 84 r. życia. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie 
Dziś we wtorek „Klub kawalerów”, komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego. Występ Pauliny 
Wojnowskiej i Gabrjeli Morskie . 

Jutro w środę „Łapownicy*, komedja w 5 
aktach Aleksandra Ostrowskiego. Ostatni gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego, występ Pauliny Woj- 
nowskiej i Gabrjeli Morskiej. 

We czwartek „Trzy życzenia", operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera, z panną Jadwigą Mre- 
zowską w roli Łotti. 

W piątek „Walka motyli“, komedja w 4 
aktach Hermana Sudermana, z p. Woleńskim w roli 
Kesslera. 


W sobotę po raz pierwsy „Kierownik 
szkoly* („Flachsmann als Erzieher"), komedja 
w 3 aktach Ottona Ernsta; tłumaczył M. Sacho- 


rowski. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'⁄ 
„Kościuszko pad Racławicami“, obraz historyczny ze 
$piewami w 5 aktach a 7 odsłonach, napisał W. 
A. Lasota. 

Repertoar Teatru miejskiego w Kra- 
kowie. Środa: „Jadzia* Al. Mańkowskiego (wido- 
wisko popularne, ceny zniżone) Czwartek : „Znako- 
mitość* („Chateau historique"), kome ja Bissona. 
Sobota: „Klub kawalerów“, komedja Michala Ba- 
łuckiego. Niedziela, „Wesele* St. Wyspiańskiego 
(po raz trzydziesty). Poniedziałek: „Pojedynek szla- 
chetnych* Sewera (widowizko popularne, ceny zni- 
żone). Wtorek: „Klub kawalerów“ Balu kiego, 
Środa: Teatr zamknięty z powodu generalnej próby 
z „Dziadów*. Czwartek: „Dziady* A Mickiewicza, 
poemat dramatycz .y, ułożony na scenę przez St. 
Wyspiańskiego Dni następne: „Dziady*, 

„Muzeum“ czasopisma Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, wyszedł nr. 10 za miesiąc październik. 

Zbioru ustaw i rozprządzeń  administracyj- 
nych wyszedł nr. 53 i zawiera dokończenie ustawy 
lasowej, ustawy łowieckie, oraz początek ustawy o 
rybołóstwie. l 

Jan Pietrzycki. Poezje. Serja Í- Nakład księ: 
garni Gebethnera Warszawa 1901. — Zbiorek po. 
ezyj niewielkiej objętości, podzielony Przez autora 
na pięć rozdziałów, przedstawia się ogólem dodatnio. 
Wiele barwności w obrazowaniu, dźwięczna harmo- 
nja wiersza, a przytem walka z szablonem i przeciętno- 
ścią, oto główne cechy poezyj Pietrzyckiego. Jak u 
każdego młodego autora, tak i tu można się dopa- 
trzeć pewnych wpływów (Słowacki, Tetmajer, Mae- 
terlinek) — utwory jednak takie, jak  „Zmierzch*, 
„Ballady“, „Lwy“, „Pieczęcie", „Kłoe*, oraz „Fon- 
tanna*, (piękny sonet, illustrujący witraż Stanisława 
Wyspiańskiego) są najlepszym dowodem  samodziel- 
ności autora. 


Nowe pocztówki ilustrowane. Z okazji 


przypadającej w roku bieżącym dwóchsetnej roezniye 
zgonu p. Jana Chryzostana z Gosławic Paska, uka- 
zał się nakładem firmy S. W. Niemojowski we 
Lwowie szereg pocztówek, ozdobionych reprodukcjami 
kolorowemi, wykonanemi z utworów Ant. Zaleskie- 
go, słynnego ilustratora „Pamiętników Paska* Po- 
cztówki te przedstawiają się wspaniale. 


Kto winien? 

Lwów 22 października. 

Oczekiwane z wielkiem naprężeniem nad- 
zwyczajne walne zgromadz:nie członków Tow. 
gal. Kasy oszczędności, które ma być epilogiem 
całej, smutnej afery z Kasą, rozpoczęło się dziś 
o godzinie 10 rano, pod przewodnictwem pre- 
zesa Kasy p. Stanisława Niezabito wskiego. 
Prezes, zagaiwszy obrady i skenstatowawszy do- 
stateczny komplet, zawiadomił zebranych, iż 
nieobecność swą usprawiedliwili pp. Gubryno- 
wicz, prezydent Tchorznicki, dr. Be. Łoziński, 
dr. Kolischer, Fel. Madejewski, radca Schubert 
i wiceprezydent Dylewski. 

Następnie odczytał prezes pismo dra Ra- 
dziszewskiego, który protestuje przeciw za- 
rzutom, nczynionym mu w znanem sprawozda- 
niu komisji, iż nie spełniał swych obowiązków 
i nie dopełniał jako delegat prezesa dla szkontra 
kasy tak, jak był powinien, rewizji kás. 

_ Dalej odczytał prezes pismo $ynów śp. 
Aleksandra Jasińskiego, byłego naczelnego dy- 
rektora Kasy oszczędności. Pismo to brzmi: 

. Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie | 

W sprawozdaniu komisji walnego zgroma- 
dzenia towarzystwa galic. Kasy oszczędności w 
sprawie odpowiedzialności organów poprzednie- 
go zarządu i kontroli tej instytucji, które dzi- 
siaj drukiem ogłoszone zostało, rzucono się za- 
ocznie, w niczem nieuzasadniony sposób i bez 
przytoczenia jakichkolwiek dowodów na cześć 
naszego najdroższego ojca śp. Aleksandra Ja- 
sińskiego, którego nieposzlakowany charakter, 
uczciwość i sumienność w wypełnianiu obo- 
wiązków znana była wszystkim, co się z nim 
bliżej stykali, a nam synom przyświecać będzie 
w całem życiu jako wzór doskonałości, któremu 
nigdy nawet dorównać nie będziemy w stanie. 
Nie mając możności jawienia się osobiście na 
zgromadzeniu, celem odparcia tych ciężkich, a 
nieusprawiedliwionych zarzutów, wyrażamy w 
tej drodze nasze najglębsze ubclewanie i obu- 
rzenie z powodu niepraktykowanego targnięcia 
się na człowieka tej miary i tych zasług, jak 
nasz śp. ojciec i konstatujemy, że najgłówniej- 
szy zarzut uczyniony śŚ p. ojcu naszemu, 
że nie przechowywał u siebie kluczów od skarbca 
Kasy oszczędności, lecz oddal je dyrektorowi 
Zimie, jest niezgodny z rzeczywistym stanem 
rzeczy, gdyż klucze te aż do chwili zgonu ś. p. 
ojca naszego były w przechowaniu tegoż i do- 
piero po śmierci jego, t. j. dnia 22 lutego 1897 
na wyraźne żądanie dyrektora Zimy, oddane 
zostały temuż w biurze Kasy oszczędności, ce- 
lem wręczenia ich prezesowi p. Antoniemu Ma- 
łeckiemu, który to fakt w razie potrzeby przy- 
sięgą stwierdzić możemy, obowiązując się zara- 
zem na żądanie odeprzeć faktarai i argumenta- 
mi wszystkie w sprawozdaniu przytoczone bez- 
podstawne zarzuty. W nadzieji, że JWPan ze- 
chce łaskawie pismo te podać do wiadomości 
walnego zgromadzenia, prosimy o”przyjęcie wy- 
razów naszego najglębszego szacunku i powa- 
żania. 1 i 

We Lwowie, 21 października 1901. 
Żygmunt Jasiński mp. aut. inżynier i inspektor 
koleji państw., Stanisław Jasiński mp. radca 
sądu krajowego, Aleksander Jasiński mp. rot- 
mistrz 7 pułku ulan., Dr. Franciszek Jasiński 

mp. adwokat krajowy. 

Przystąpiono do porządku dziennego. Na 
wniosek p. Romaszkana uwolniono refe- 
renta od czytania sprawozdania, poczem refe- 
rent dr. Pająk odczytał wnioski komisji, które 
w dosłownem brzmieniu podaliśmy we wczo- 
rajszem streszczeniu sprawozdania xomisji. Przed 
odczytaniem wniosków prosil referent © popra- 
wienie jednego ustępu w sprawozdaniu. Bylo 
tam wydrukowanem, iż zarzuty czynione człon- 
kom dyrekcji nie odnoszą się do pp. dra Dy- 
lewskiego i dra Stroynowskiego, owoż ustęp ten 
brzmieć powinień, iż zarzuty te „Nie odnoszą się 
a przynajmniej nie odnoszą się w calej pełni do 
pp. Dylewskiego i Stroynowskiego*, 

Po odczytaniu wniosków nastąpiła dy- 
skusja. 

Pierwszy zabrał głos dr. Rożański. 

Naszmprzód zawiadomił, żo tak samo, jak 
inni członkowie, otrzymał kartę koresponden- 
cyjną, donoszącą, że nadużycia w książkach 
Kasy i prowadzenie błędnych rachunków działy 
się nie od lat 6-ciu, lecz 18 tu, gdyż po sprze- 
daży Schodnicy został jeszcze dług dwumiljonowy 
na Myszynie i Dżurowie. Można o tem przeko- 
nać się z książek. Kartę tę składa p. Rożański 
7 ręce przewodniczącego. : 

Następnie w dłuższem przemówieniu pole- 
mizuje mowca z wnioskiem konmeisji, która pra- 
gnie, aby zgromadzenie wyraziło ubolewanie wy- 
działowi Kasy, że nie spełnił swych obowią- 
zków. Mowca wykazuje, że dawny statut nie 
dawal wydziałowi wielkiej ingerencji, a gdy ża- 
den z organów kontrolujących nie doniósł wy- 
działowi o nadużyciach, to wydział nie mógł 
żadnych kroków czynić i nikogo pociągać do 
odpowiedzialności. Statut zaś dawny widocznie 
nie był tak zły, jak to przedstawia komisja, 
jeśli Kasa, rządząca się nim, z drobnej sumy 
doszła do majątku przeszło 30-miljonowego. 
Statut zresztą zatwierdzony był przez władze i 
aż do rnnu nikt nie podnosił przeciw niemu 
jakichkolwiek zarzutów. Dopiero komisja prze- 
konała się, że statut i regulaminy są zle i czy- 
ni zarzut wydziałowi, iż nie dążył do ich 
zmiany. 

Mowca wnosi więc, aby walne zgromadze- 
nie przeszło do porządku dziennego nad ustę- 
pem, wyrażającym ubolewanie członkom wy- 
dzialu. 

Gdyby zaś wniosek ten nie uzyskał wię- 
kszości, to mowca czyni wniosek dodatkowy: 

Walne zgromadzenie wyrazi ubolewanie 
wszystkim członkom Tow. gal. Kasy oszczędno- 
ści, począwszy od założenia Kasy aż do runu 
nie wyłączając nikogo, Od referenta dzi- 
siejszego aż do przewodniczącego zgromadze- 
nia, którzy byli także członkami Kasy. 

Zakończył, iż są to ostatnie słowa, które 
mówi na tem zgromadzeniu w tym 'gmachu. 

P. Mieczysław Onyszkiewicz wyraża 


Z największym przepychem urządzona i zaopatrzona w najle- 
psze napoje krajowe i zagraniczne, 3 bilardy najnowszej konstrukeji 
Seifartha, wszystkie pisma codzienne i perjodyczne. 
Puleca się waględom saanownej Publicaności. 


se 


zdziwienie, że komisja w swem sprawozdaniu 
ekskulpuje prezesa, który przecież wszystko miał, 
przynajmniej powinien był mieć w rękach a zrzu- 
ca winę na inne czynniki, na syndyka i dyrekcję. 
Dziwi mowcę także, iż komisja chce pociągnąć 
do odpowiedzialności ekspertów, którzy oceniali 
dobra Bratkowice. Eksperci składają przysięgę, 
iż będą szacowali dobra wedlug najlepszej wie- 
dzy i wedle wlasnego sumienia. Więc najpierw 
trzeba było zaskarżyć ich o krzywoprzysięstwo 
a dopiero potem pociągać do odpowiedzial- 
ności. 

Dyrektor Kasy dr. Steczkowski odpo- 
wiada na zarzuiy czynione dyrekcji Kasy, 
z powodu sprzedaży Rusocic 1 Bratkowic i o- 
powiada historję tych transakcyj. } 

Pisze komisja, iż prawdopodobnie 
Kasa straci na Bratkowicach 17.000 koron. 
Aleto wprost śmieszne wobec tych 
miljonowych strat, które Kasa po- 
niosła na innycb polach, a o czem 
tu bardzo lekko się mówi. 

P. Gizowski, któremu sprawozdanie ko- 
misji czyni zarzut, że wraz z drugim detaksato- 
rem p. Breuerem za wysoko oszacowali dobra 
Bratkowice, w dłuższem przemówieniu odpiera 
zarzity komisji i zarzuca jej stronniczość i fal- 
szyw. przedstawianie faktów. Jest taksatorem 
majątków od lat przeszło 20 i nigdy go Żaden 
zarzut nie spotkał. A cóż tu zawinił? Oto po- 
wiada komisja, iż Kasa może mieć przypu- 
szczalnie szkodę w kwocie 17.000 k. Gdyby 
nawet była taka szkoda, to jeszcze żadna wina 
na niego spaść nie może, gdyż dzieje się to we 
wszystkich innych instytucjach, jak najlepiej 
prowadzonych, że na pożyczce hipotecznej mo- 
żna stracić jakąś sumę, mimo jak najsumien- 
niejszego ocenienia dóbr. ą 

Przyczyną, że Kasa może stracić przy- 
puszczalnie na Bratkowicach 17.000, jest 
rząd, gdyż starosta pozwolił dewastować lasy, 
co obniżyło wartość majątku, oraz b. dyrektor 
hipoteczny Kasy, p. Smolka, iż nie ściągał dość 
energicznie rat pożyczki. Dlaczego — pyta 
mowca — komisja nie podniosła w swem spra- 
wozdaniu tych dwóch faktów, bardzo ważną 
odgrywających w tej sprawie rolę, chociaż 
mowca zwracał uwagę komisji na nie i dlaczego 
nie przyznaje, iż zawinił tu karygodną pobla- 
żliwością b. dyrektor Smolka, a zwala całą wi- 
nę na detaksatorów. 

Zmieniam się tu — ciągnie mowca dalej — 
z oskarżonego w oskarżyciela i podnoszę oskar- 
żenie przeciw rządowi, Że zezwolił] na dewasta- 
cję majątku i przeciw dyrektorowi, który zawi- 
nil pobłażliwością i względnością i przeciw ko- 
misji, że rozmyślnie obałamuca  opinję publi- 
czną, zrzucając całą winę na detaksatorów. Ko- 
misja powiada, że sprawę tę wytacza dlatego, 
aby dać moralną satysfakcję społeczeństwu. 
Więc my mamy służyć do dania moralnej sa- 
tysfakcji ogółowi za malwersacje, które się dzialy 
na innych polach. 

Kończy wnioskami: 

1. Walne zgromadzenie uchwali, iż deta- 
ksatorowie przy ocenianiu dóbr działali według 
najlepszej wiedzy i sumienia. 

2. Walne zgromadzenie orzeknie, że cho- 
ciaż sprąwa Bratkowic przypadła podezas runu, 
to jednak nie miała ona z runem żadnego 
związku i była wypadkiem, który zdarza się we 
wszystkich innych instytucjach. 

P. Jan Breuer broni się również ener- 
gicznie przeciw zarzutom komisji 1 w dlugim 
cyfrowym wywodzie przedstawia, iż ocenienie 
Bratkowic przez niego było zupelnie racjonalne 
i prawidłowe. Mowca daje słowo honoru że 
wówczas, gdy widział wspólnie z p. Gizowskim 
Bratkowice, przedstawiały one wartość 700.000 
koron. Detaksatorowie działali w najlepszej 
wierze. , 

Przy sprzedaży Bratkowic odrzuciła dyre 
kcja Kasy ofertę na 320.000 kor. a przyjęła na 
309.000 kor., tymczasem mogła otrzymać da- 
leko więcej, a nabywcy Bratkowic p. Adamowi 
Wiktorowi dawał już dr. Goldhammer 400.000 
koro r 

W końcu zapytuje p. Breuer, czy ustęp V 
sprawozdania komisji, mówiący o daniu moral- 
nej satysfakcji, jaką pociągnięcie winnych w 
sprawie runu Kasy ma dać społeczeństwu, 
odnosi się także do detaksatorów i prosi o bez- 
zwłoczną odpowiedź 

P. Pająk odpowiada, że ustęp ten nie do- 
tyczy spraw hipotecznych, a zatem nie tyczy się 
także pp. Gizowskiego i Breuera, gdyż sprawy 
te z runem nie stały w związku i wyraża żal, 
że w sprawozdaniu nie zostało to należycie u- 
widocznione. 

P. Breuer. Wobec oświadczenia dra Pa- 
jąka skończyłem i proszę o zanotowanie oświad- 
czenia tego w protokole obrad. 

Dr Małachowski, zabrawszy głos, wy- 
raża żal, Że sprawozdanie komisji miljonową 
katasrofę Kasy połączyło z jego nazwiskiem, 
tembardziej, że mowca nie był ani członkiem 
zarządu, ani żadnej instytucji, powołanej do 
kontrolowania czynności Kasy i nigdy w Kasie 
nie miał żadnej ingerencji. Zresztą komisja nie 
zastosowała się do wniosku prezydenta p. 
Tchorznickiego, który żądał zbadania tylko, kto 
zawinił, iż Kasa poniosła miljonowe straty, w 
rachunku bieżącym i wekslowym, a wniosek 
ten wcałe nie dotyczył Rusocic i Bratkowic, bo 
to związku z katastrofą nie miało. Gdyby na- 
wet przy sprzedaży tych dóbr działy się jakie 
nadużycia, wynikły jakie szkody, to nie by- 
loby to spowodowoło runu. 

Przyjmuje do wiadomości oświadczenie p. 
Pająka, iż ustęp V sprawozdania nie dotyczy 
spraw hipotecznych, a więc i jego. Ubolewa, że 
te tego wyraźnie nie uwidoczniono w sprawo- 
zdaniu. 

W dalszym ciągu szeroko omawiał dr. Ma- 
lachowski sprawozdanie komisji i odpowiadał 
na czynione mu tam zarzuty, wykazując zupel- 
ną ich bezpodstawność i dowodząc, iż spelnial 
zawsze sumiennie swój obowiązek i Że dziś po- 
stąpilby tak samo, jak przed kilku laty to uczy- 
nil, gdyż przy prawidłowem rozwikłaniu tych 
spraw Kasa ani centa nie byłaby utraciła. Za- 
dowolony jest z tego, że dano mu sposobność 
przedstawienia publicznie, w prawdziwen świetle 
tych spraw, o których tylko głuche wieści się 
rozchodzily, co do których więc społeczeństwo, 
które tylokrotnie darzyło go zaufaniem, mogło 
mieć słuszne pretensje dowiedzenia się zupełnej, 
materjalnej prawdy. 

Członek bowiem, mający publiczne stano- 
wisko, musi być na to przygotowany, iż działal- 
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ność jego w każdym kierunku bdzie rozpatry- 
waną bardzo szczegółowo i dokładnie, nie po- 
winien się zatem obawiać jawności w żadnym 
kierunku. Mowca jej nigdy się nie obiawia, 
albowiem dewizą jego było być czystym w my- 
slach, rzetelnym w słowatb i sumiennym w 
uczynkach. Tak postępował całe życie i nie dba 
o to, czy ten lub ów uczynkom jego podsunie 
bezzasadnie mniej szlachetne pobudki. Bezzasa- 
dnemi insynuacjami tylko gardzić można. 

Przemówienie dra Małachowskiego do- 
lączyliśmy jako dodatek do Dziennika. 

Hr. Mieczysław Borkowski, zabrawszy 
głos w kwestji formalnej, wnosi, aby zamknięto 
dyskusję i aby zgromadzenie przeszło nad calą 
sprawą do porządku dziennego. 

P. Narcyz Ulmer chce do spruwozdania 
komisji, z którem się solidaryzuje, dodać jeszcze 
jedną rezolucję, dotyczącą sprawy koniroli rzą- 
dowej. Oxazało się, że nadzór rządowy jest 
wadliwy, gdyż gdyby komisarz rządowy był wy- 
pelnił swój obowiązek i przestrzegał ściśle prze- 
pisu, nie byłoby przyszło do runu. Mowca koń- 
czy wnioskiem: 

Walne zgromadzenie wyraża ubolewanie 
z powodu niedostateczneg» nadzoru rządowego, 
określonego § 57 statutu gal. Kasy oszczędno- 
śc, obowiązującego przed rokiem 1899, a za- 
twierdzonego przez ministerstwo w r. 1882. 

Stawia mowca tę rezolucję dlatego, żeby 
wśród wniosków uczynionych przez komisję 
znajdował się i ten, żeby społeczeństwo wie- 
działo, że zgromadzenie i nadtem się zastana- 
wiało i ten błąd rządowi wytknęło. 

Dr. Opolski potępia zbyt ostre wyraże- 
nia komisji, użyte w sprawozdaniu, któremi, nie 
mając do tego prawa, komisja uprzedza niejako 
wyrok, jaki ma wydać walne zgromadzenie. 
W szczególności podnosi nielogiczność ustępu, 
w którym powiedziano, że „społeczeństwo za- 
winiło przez niedbalstwo“, choć o parę wier- 


szy powiada komisja, że „temu społeczeństwu, 


należy się satysfakcja". Przyłącza się do wywo- 
dów p. Ulmera, iż najwięcej tu zawinił rząd. 


Czlonkowie wszystkich organów Kasy tak wy- 
działu, dyrekcji, jak i komisyj rewizyjnych dzia- 
łali w dobrej wierze i nie mogą za to odpo- 


wiadać. Podobne wypadki dzieją się wszędzie. 
Kończy wnioskiem, aby Zgromadzenie przeszło 
do porządku dziennego nad tym ustępem wnio- 


sków komisji, w którym jest mowa o winie 


członków wydziału. 7 , 

P. Franke, były członek dyrekcji, staje 
w obronie członków dyrekcji. Czlonkowie ci 
schodzili się raz na miesiąc na zaproszenie 
urzędującego dyrektora i załatwiali tylko spra- 
wy hipoteczne. Zresztą żadnych funkcyj człon- 
kowie dyrekcji nie spełniali, a jeżeli zgrzeszyli, 
to tylko zbytniem zaufaniem do Zimy, którego 
zaufaniem darzył przecież kraj caly i cale spo- 
łeczeństwo. A 

Sprawozdanie komisji, jest chyba, jak są- 
dzi mowca, obliczone na efekt teatralny, ale e- 
fekt ten chybił celu. ja 

Mowa wyraża zdziwienie, że komisja oskar- 
ża także tych ludzi, o których dobrze wiedzia- 
la, że choć piastowali godność w Kasie, to je- 
dnak na ingerencję jej nie mieli żadnego wply- 
wu. Kończy oświadczeniem, iż nad wnioskami 
komisji, jako oskarżony przez nią, głosować nie 
będzie. : 

Na tem przewodniczący odroczył posiedze- 
nie do godz. 6-tej wieczorem. 

Jako komisarz rządowy 
miestnictwa p. Zimny. 


zasiada radca na- 


Stosunki w garnizonie przemyskim. 


(Proces prasowy). 
Lwów 22 października. 

Po czterodniowej przerwie rozpoczęto wśród 
ogólnego zainteresowania dalej prowadzić roz- 
prawę prasową Regera i towarzyszy. Pierwszym 
świadkiem, była Spergłowa, matka owego 
żolnierza, któremu miał generał Weigel zrzucić 
czapkę z glowy. Spergłowa jednak zeznaje, że 
nic o tem zajściu nie wie. Była istotnie chorą 
i żądała, aby syn do Lwowa przyjechał. 

Tak samo nie nie wie o zajściu rzekomem 
na dworcu córka Sperglowej. 

O nieprzepisową czapkę. : 

Świadek Mechel Kind zeznal, że żołnierza 
Spergla, idącego z dworca zatrzymał jakiś ge- 
neral i zdarł mu czapkę z głowy. Świadek to 
widział; slyszal też jak generał krzyknął do żoł- 
nierza: „Das ist eine österreichische Kappe?!". 
Poczem generał odszedł, a żolnierz przerażony 
stal na mie;scu. Na to z odległości około 30-tu 
kroków, krzyknął generał znowu: Er geht nicht, 
der Pumpjude !? Sie Jud !! Na żądanie przewodni- 
czącego, demonstruje świadek wśród ogólnej 
wesolości audytorjum, skalę glosu generała, po- 
kazuje się jednak, że świadek nie może takiego 
glosu ze siebie wydobyć. 

Generał świadkiem. 

Staje jako świadek general Fryderyk 
biron Weigel. Przyznaje, że Spergla zatrzy- 
mal na ulicy, ale nie bez podstawy, lecz dla- 
tego, że żolnierz był ubrany nieprzepisowo i 
brudno. Wykroczenia tego rodzaju muszą być 
uważane jako nieposłuszeństwo i odpowiednio 
karane. Zaprzecza, jakoby użył do Spergla słów 
obelżywych; przyznaje natomiast, że bez wzglę- 
du na udzielony żołnierzowi Sperglowi przez 
jego pułk w Rzeszowie Urlaubschem, urlop zanu- 
lował i odstawił go z powrotem do Rzeszowa, do 
czego jako general, miał prawo. r 

Powiada, że zdarza się bardzo często, iż 
żołnierze proszą się o urlopy do „umierających * 
ojców lub matek, którym, jak się potem poka- 
zuje, nic nie brakowało. 

Przy pytaniu świadka ze strony obrońców, 
o ile regulamin służbowy dozwala besztać lub 
krzyczeć wśród cywilnego otoczenia na ulicy na 
żołnierzy; wytworzyła się bardzo niemiła sytu- 
acja ze względu na wysoką rangę świadka. 

wiadek-generał jednak przyznał, że we- 
dlug regulaminu nie jest to dozwolone. Wyrazu 
Pumpjude nie użył generał wcale, nie zna bo- 
wiem zupełnie jego znaczenia. 

Wnioskowi prokuratora i obrony O powo- 
lanie nowego świadka, względnie nowych świad- 
ków na dalsze wyświetlenie sprawy, trybunał 
odmówił. 

Na tem też ukończono przesłuchanie gene- 
rala, nawiasem mówiąc, wcale sympatycznego 1 
grzecznego oficera. Opuszczając salę, skłonił się 
generał uprzejmie trybunałowi, ławie Przysię- 
glych i obrońcom. 


Jazda po chodnikach. 

Przesłuchanie świadka Teodora Ciska do- 
tyczyło faktu 18-go, t. j- jazdy oficerów w 
Przemyślu na rowerach po chodnikach. Jazdy 
takie widział świadek bardzo często, na bardzo 
ożywionych ulicach. 

Na tę samą okoliczność składali dalej świa- 
dectwo p. Kolkiewiczowa i Feliks 
Szpachtel, murarz. Zeznali zgodnie z treścią 
artykulu. 

Paszenie na cudzym owsie. 

Świadek Jan Żołnierz zeznawał na o- 
koliczność zarzutu paszenia dwóch koni podczas 
przejażdżki oficerów na cudzym owsie. We- 
dług opowieści świadka oficerowie, zobaczywszy 
Żołnierza, umknąć mieli z owsa, na którym kil- 
kanaście minut paśli spokojnie swe konie. 


= ha Sądowa. 


Lwów 22 października. 
(Zgwałcenie i zabójstwo) 

Dziś przed sądem przysięgłych toczy się 
rozprawa przeciw Maciejowi Paryniakowi, o- 
skarżonemu o zgwałcenie i zabójstwo. Rozpra- 
wa toczy się przy zamkniętych drzwiach. 

Przewodniczy radca Wierzbicki. Jako wo- 
tanci zasiadają: radca Nahlik i sekretarz Dzię- 
dzielewicz. Oskarża zast. prokuratora Schneider, 
broni dr. Deisenberg. Wyrok zapadnie wie- 
czorem, 


Posiedzenie izby poselskiej. 
(Telegramy „Dziennika Pol"). 

Wiedeń z2 października. Prezydent ga- 
binetu, dr. Koerber, odpowiadając na interpe- 
lację posła Witteka w sprawie nadużyć emigra- 
cyjnych, stwierdził, iż ze strony funkcjonarju- 
szów władzy nadużycia nie miały miejsca. 

P. ks. Włazowski przedstawił wniosek 
o zapomogę państwową dla pogorzelców miasta 
Lubaczowa. 

s Wszechniemcy wnieśli interpelację do pre- 
zydjum z zapytaniem, dlaczego prezydent izby 
hr. Vetter, przy zagajaniu sesji nie poświęcił 
pośmiertnego wspomnienia Mac Kinley'owi i ażali 
prawdą jest, że stało się to na życzenie hr. Go- 
luchowskiego. Prezydent przyrzekł dać odpo- 
wiedź na posiedzeniu następnem. 

P. Potoezek interpelował w 
przymusowego ubezpieczania od ognia. 

Od sądu złoczewskiego nadeszło pismo do- 
magające się wydania posla Szajera. 

P. Pernerstorfer przedzłada 1397 pe- 
tycyj, zaopatrzonych w 575.000 podpisów w 
sprawie powszechnego ubezpieczenia na starość. 

Po prezydencie ministrów drze Koerberze 
odpowiadali na interpelacje ministrowie Wit- 
tek i Call, poczem w dalszym ciągu dysku- 
towano nad wnioskiem posła Wychodila w spra- 
wie zniesienia myt. — Przemawia p. Czerny. 

Posiedzenie komisji ekonomicznej. 


(Wiedeń 22 października, Przed posie- 
dzeniem izby posłów odbyło się posiedzenie ko- 
misji ekonomicznej, na którem poseł styryjski 
dr. Ploj przedłożył referat o zniesieniu handlu 
terminowego zbożem. 

Z klubów. 

„Wiedeń 22 października. Przed posie- 
dzeniem izby obradowały kluby: chrześcijańsko- 
socjalny, wiernokonstytucyjna wielka własność, 
socjaliści i niem. partja postępowa. 

Niemiecka partja postępowa i chwaliła wnieść 
na dzisiejszem posiedzeniu interpelację do dra 
Koerbera w sprawie ponowienia i rozszerzenia 
wydanego w swoim czasie przez namiestnika 
Kielmansegza, rozporządzenia dotyczącego urzę- 
dników. 

, laterpelacja będzie bezprzedmiotowa, albo- 
wiem dr. Koerber oświadczył już w drodze 
prywatnej, iż podobnego rozporządze- 
nia wcale nie wydal. 


Telefony w Galicji. 

Wiedeń 22 października. Posel Roma- 
nowiez był dzisiaj u ministra Calla z zażale- 
niem na wadliwą administrację połączeń tele- 
fonicznych w Galicji. 

Terminowy handel zbożem. 


Wiedeń 22 października. Subkomitet 
parlamentarny dla terminowego handlu zbo- 
żem obradował pod przewodnictwem posla 
Piepesa Poratyńskiego nad referatem p. Krala. 
Referent oświadcza się za zniesieniem handlu 
terminowego, jednak przeciw postanowieniom 
karnym. 

Dyskusję nad referatem odroczono do wtor- 
ku, a będzie ona ożywioną z uwagi, iż wię- 
kszość członków subkomitetu zajmuje wobec 
sprawy stanowisko o wiele surowsze, aniżeli 


| DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z krakowskiej rady miejskiej. 

Kraków 22 października. Komisja wę- 
glowa rady miasta uchwaliła, łe może dostar- 
czać węgla zakładom miejskim w cenie 67 h. 
za cetnar do 1 listopada, a od 1 listopada do 
końca grudnia po 69 h. za cetnar. Oferty pry- 
watne podawały cenę 71 halerzy. 

Teatr ludowy. 

Kraków 22 października. W sprawie 
teatru ludowego ogłoszono dzisiaj dosłowną 
uchwałę komisji teatralnej. Oprócz znanych już 
szczególów należy zaznaczyć, że komisja uchwa- 
lila uwolnić p. Kotarbińskiego od zawartego w 
$ 28 kontraktu z gminą zastrzeżenia, że ani je- 
mu, ani jego żonie nie wolno podczas trwania 
dzierżawy teatru miejskiego brać w przedsię- 
biorstwo lub dzierżawę teatru w innem miejscu. 

Nadto uchwaliła komisja celem urządzenia 
w Ujeżdżalni pod Kapucynami teatru ludowego 
wejść z p. Kotarbińskim w rokowania o wy- 
dzierżawienie mu Ujeżdżalni. Magistrat rozpo- 
cznie w tych dniach rokowania z p. Kotarbiń- 
skim w tej sprawie. 

W sprawie Mandżurji. 


Londyn 23 października. Standard do- 
nosi z Szangaju: Rosja zgodziła się na odstą- 
pienie Mandżurji Chinom i w osobnej kon- 
wencji mandżurskiej dała stosowną dekla- 
rację. 


sprawie 


Standard dodaje, że warunki tej umowy 
są tak korzystne dla Chin, iż należy przy- 
puszczać istnienie innej jakiejś tajnej umowy 
między Chinami a Rosją. 

Wojna w Transwaalu. 

Kapsztad 22 paźlziernika. Ogłoszono 
tu wczoraj postanowienia prawa wojennego 
dla kolonij Przyłądka. Według niego nikomu 
nie wolno opuszczać obwodu, w którym mieszka, 
bez zezwolenia władz. 

Zakazane jest rozrzucanie pism i gazet z 
artykułami treści podburzającej; zakazane 
jest surowo przemytnictwo. Osobom nie ma- 
Jącym upoważnienia, nie wolne nosić broni 
ani też przechowywać amunicji i wybuchowych 
materjałów. Listy i telegramy podlegają ścisłej 
cenzurze. 

Skon Hipolita Wawelberga. 

Warszawa 22 października. Z Wies- 
badenu donoszą, że w hotelu „Block* zmarł 
dziś w nocy wskutek choroby sercowej Hipolit 
Wawelberg, znany filantrop. 

Ze skupczyny. 

Belgrad 22 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu skupczyny zaprotestowali libe- 
rałowie Ribaraz i Welikowic przeciwko temu, 
że na onegdajszem wspólnem posiedzeniu, pod- 
czas którego król odczytał mowę tronową i zlo- 
żył przysięgę na konstytucję, przewodniczył pre- 
zydent senatu, w czem dopatrzyć się można 
postawienia skupczyny wobec senatu na dal- 
szym płanie. Minister handlu dowiódł z ustaw 
konstytucji, że przy wszystkich wspólnych ze- 
braniach senatu i skupczyny przewodniczyć ma 
prezydent senatu. Wspólne posiedzenie zaś wbrew 
zapatrywaniom mowców, klórzy uważają je za 
dopuszczalne tylko na wypadek śmierci panu- 
jącego, bylo usprawiedliwione przez tak uro- 
czysty akt państwowy, jak złożenie przysięgi 
przez króla. Izba przeszła następnie do porząd- 
ku dziennego. 

Znaczna kradzież. 

Chicago 22 października. Banda wła- 
mywaczy wykradła z budynku pocztowego mar- 
ki pocztowe wartości 76.000 dolarów. 

Z zazdrości. 


Budapeszt 22 października. Właściciel 
dóbr z pod Budapesztu, Franciszek Erós, za- 
mordował z zazdrości strzałami z rewolweru 
swoją żonę, woźnicę i ekonoma, a następnie 
sam sobie odebrał życie. 

Dżuma. 


Stambuł 22 października. Na przed- 
mieściu gałackiem urzędownie stwierdzono dżu- 
mę. Kilkanaście osób jest chorych. 

Bankructwo. 


Wrocław 22 października. Wedlug do- 
niesienia dzienników obaj wspólwłaściciele firmy 
wyrobów żelaznych „Braci Czarlińskich* zbiegli. 
Starszego z braci już uwięziono. Młodszy uciekł 
prawdopodobnie za granicę. 

Strejk. 


St. Ettiene 22 pażdziernika. Z delega- 
tów syndykatu robotniczego oświadczyło się 
trzech za strejkiem ogólnym, a trzech za odro- 
czeniem go. Jeden z nich dotychczas nie gło- 
sował. 

Eksplozja na statku. 


Londyn 22 października. Na pokladzie 
parowca „Lenord* nastąpiła eksplozja, przyczem 
10 ludzi załogi zostało ciężko poranionych. 


Wiedeń 22 października. Pewma stu- 
dentka rosyjska cebciała się zapisać na tutejszą 
akademję rolniczą jako słuchaczka nadzwyczaj- 
na. Ministerstwo oświaty atoli odrzuciło jej po- 
danie i pozwoliło uczęszczać jej na akademję 
tylko w charakterze hospitantki. Kolegjum pro- 
fesorów akademji wnioslo przeciw temn zarzą- 
dzeniu ministerstwa przedstawienie i prosi o 
pozwolenie studentce na uczęszczanie do aka- 
demji jako sluehaczce zwyczajnej. 

Łódź 22 października. W kościele pod 
wezwaniem Wniebowzięcia N. P. Macji odbyło 
się dziś nabożeństwo żałobne za duszę śp. Ba- 
łuckiego, staraniem tutejszego towarzystwą [ite- 
racko-artystycznego. 


4 Kronika z ostatniej chwili. 


Pogrzeb ś. p. Nenckiego. Z Warszawy 
telegrafują nam: Odbył się tu pogrzeb ś. p. Nen- 
ckiego ; liczna publiczność odprowadziła zwłoki na 
miejsce wieoznego spoczynku. Mowę żłałobną wygło- 
sil p. Józef Jerzy Bogucki. Między mnóstwem wień- 
ców znajdował się wspaniały wieniec od księżnej 
Eugeoji Maksymiljanowej. 

Dezertera 19 pułku obrony krajowej, Jana 
Kozłowicza, który zbiegł z koszar w dniu 15 b. m., 
odkrył i zaaresztował w mieszkaniu jego kochanki, 
Rozalji Krypner, ajent policyjny Baziuk.  Dezertera 
przebrała już jego dulcinea w suknie cywilne, nie- 
delikatny jednak p. Baziuk zrobił rewizję w panień- 
skim jej kuferku i znalaz? w nim kompletny mun- 
dur dezertera, jego czapkę i bagnet. 

Bamobójstwo żołnierza. Dziś przedpołud- 
niem zastrzelil się żołnierz w barakach artylerzyskich 
na Janowskiem. Ponieważ — jak wiadomo — ze- 
branie bliższych szczegółów w tej sprawie jest dla 
prasy niemożliwem, ograniczamy się na samem tyl- 
ko zanotowaniu nagiego faktu, wyrażając zarazem 
nadzieję, że korpuśnia komenda surowe w tej spra- 
wie zarządzi śledztwo. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 22 października. Sprawozda ni 
ministerstwa rolnictwa o stanie zbiorów i zasiewów 
do połowy października rb. przedstawia się w spo- 
sób następujący: Aż do pierwszych dni października 
byle bardzo ciepło i sucho, a następstwa braku de- 
szczu przez dłuższy czas, dały się często dotkliwie 
uczuć także i w Galicji. Około 5 października na- 
stąpiła zmiana pogody wraz ze znacznem obniżeniem 
się temperatury. Zbiór kukurydzy jest po większej 
części dosyć pomyślny. Zbiory hreczki w Tyrolu 
i Karyntji, oraz w okolicach górskich Krasu dały 
w małej tylko części zadowalający wynik ; w innych 
krajach dały wynik po większej części pomyślny. 
Zbiór kartofli jest co do ilości prawie zupełnie po- 
myślny, a w wielu okolicach bardzo dobry, także 
eo do jakości, szczególniej w Czechach bardzo zado- 
walający. Zbiór koniczu był dosyć pomyślny. Buraki 
cukrowe wydały we wschodnich prowincjach co do 
ilości zbiory mierne do średnie dobrych. Zawartość 
cukru w burakach jest prawie bez wyjątku znaczna, 


fabryki 


szczególn ej w zbiorach morawskich. Zbiór buraków 
zresztą nie został jeszcze wszędzie ukończony. Buraki 
pastewne wydały zbiory mierne do średnio-dobrych 
Kapusta głowiasta przyniesie w Galicji i Austcji 
górnej po większej części niepomyślne zbiory, 2 po- 
wodu posuchy i szkód, wyrządzonych przez gąsienice. 
W innych krajach wyniki są częściowo tylko zado- 
walające, najlepsze stosunkowo jeszcze w Czechach. 
Winobranie wydało wyniki po większej części nie- 
pomyślne. Zbiór owoców nie odpowiedział oczekiwa- 
niom i w wielu okręgach całkiem się mie udał. 
Względnie lepiej obrodziły śliwki. 

Zasiewy ozime są w dobrym stanie i rozwijają 
się pomyślnie. Zasiew żyta ukończono, pszenicę czę- 
ściowo dopiero teraz można było zasiać. 

— Wiedeń 22 października. (Giełda sbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 811 do 8 13, na wiosnę 
od 849 do 850 żyto na jesień od 729 do 
7:31, na wiosnę od 7'44 do 745 _ kukurydza 
na wrzesień-październik od 5'44 do 545%, na 
maj-czerwiec od 5:38 do 5'39- owies na jesień 
od 7'18 do 7'20 na wiosnę od 752 do 753 
rzepak na wrzesień-październik od — — do —'—. 
na styczeń-luty od —:— do —'*—; olej rzepa- 
kowy na styczeń-wrzesień od  -*-— do 
Usposobienie słabe. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 22 października. (Gielda 
abodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na październik od 8*01 do 8'02, na kwie- 
cień od 8'31 do 9'32 żyto na październik od 
7:06 do 707, na kwiecień od 7'13 do 7'14; 
owies na pażdziernik od 6'92 do 6'93, na kwie. 
cień od 7:22 do 7'23; kukurydza na październik 
od 520 do 521, na maj od 5'08 do 5'09; 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Usposobienie lepsze. Pochmurno. 

Wiedeń 22 października. (Giełda poludn., 
godzina 12 m. 30). Marki 11732, Renta majowa 
98 40, Weg. renta koronowa 92'75, Akcje austr. 
zakl. kred 61675, Akcje węg. zakl. kred. 632 —. 
Akcje Anglobanku 260-—, Akcje Unionbanka 
513'—, Akcje Bankvereinu 473 —, Akcje Länder- 
buaku 395 50, Akcje kolei państw. 61650, Lom- 
bardy 6150, Akcje kolei Elbethal 463—, Akcje 
broni —'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 344: -, Akcje Rima Muranji 424'—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
93-50, Ruble 25362 Usposobiesie spokojne. 

Berlin 22 października. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 194'25, Tow. dyskontowe 170 10. 
Usposobienie bez ochoty. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 22 października 1901 r. 

HOTEL GEORGE. B. Starzyńska z Kamieńca Pod. 
E. Azelrad z Czerniowiec. K. Klobasa z Polanki. Dr. W. 
Dadlez z Krakowa. Dr. M. Kaufmann z Karlsbadu. L. 
Horodyski z Tłustego S. Rudich z Krosna. A. Landes z 
Żurawna. E Weich, dr. M. Taubenfeld z Drohobycza. 
Hr. L. Dębicki z Krakowa. J Wysłochowski z Manaste- 
rzysk. Gen. Br. Weigel z Przemyśla. R. Kownacki z 
Świtarzowa. A. Fuchs z Wiednia. R Perkins ze Stryja. 
A. Segal z Drohobycza. 

HOTEL EUROPEJSKL Br. L. Brdckmann z Mona- 
sterca. J, Czerwiński ze Szhodnicy. K. Marmorosz z Ka- 
rowa. J. Stanek z Wiszenki. J. Krokowski z Qzortkowa. 
Ks. A. Ruminowicz z Sielca. M. Weis z Budapesztu. O. 
Freund, E. Löwy z Wrocławia. M. Eadre z Koszyc. Z. 
Ujejska ze Strzelisk, J. Leszczyński z Olszanicy. H. Baner 
z Wiednia. S. Głazor ze Schodnicy. M. Żupaik z Kijowa. 
F. Frankel z Wiednia. 
BEE 


Naczstane. 


Rubryka ta mie pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie odpowiedziainości. 


Zalecamy podręczniki naukowe PLATONA v. REUS- 
SNERA do bardzo prędkiej i najłatwiejszej, a gruntownej 
nauki języków obcych bez pomocy nauczyciela, które w r. b. 
świeżo wyszły z druku, a mianowicie : 

„Samouczek polsko-francuski" kurs niższy, wydanie 
V-te po złr 1'80. „Samouczek połsko-ruski* 1 zarazem 
„ruske-polski* kurs niższy“, wydanie IM-cie po złr. 2'10, 
kurs wyższy, wydanie Jl-gie po złr. 2 70. 

„Samouczek polsko-alemiecki" kurs niższy, wydanie 
XIX-te po 90 ct.; kurs wyższy, wydanie X-te złr. 230. 

Że podręczniki te Reussnera, szczególnie „Samouczek 
nlemieoki*, odznaczające się nadzwyczajną praktycznośc ą 
i użytecznością swoją, wyświadczają wielkie usługi mło- 
dzieży i w ogóle zwolennikom obcych języków od lat 
przeszło 21, o tem świadczyć może przeszło 200.000 
zwolenników jego metody, czyli nezniów pośrednich, po- 
siłkujących się jego podręcznikami, wzrastających rok 
rocznie i przeszło 2060 jego uczniów osobistych, zajmu. 
jących już wybitniejsze stanowiska w różnych warstwach 
społeczeństwa, wyrażających mu swą wdzięczność i uzna- 
nie ustnie i piśmiennie. 

Skład główny w księgarni dra Wł Miłkewskiego w 
Krakowie 


Dr. Mieczysław Szeliga, 


otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ję wspólnie 
z drem Władysławem Margaszem, 
ul. 3 Maja 1. 13, parter. 


i R_latnioi praktyce w atelier dentystycznym 
Po 25- letniej błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper- 
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Emil Pordes. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


(bibułka cienka przeźroczysta) (bihułka niegawnąca) 
wyroba 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


Są wszędzie do nabycia. sad 


Jako dobrą i pewną lokację 


polscamay : 
4'i, listy blpsteoxno 
4/1. Maty hipstonzne 
8%,  lloty bipəteorwa przmjewaao 
4'(, llety Tew. kredyt. ziamskioge 


4*/, ilaty Banke k 
POA Raty Banko kowen 


E" obligaole kemaaalno Baaku krajowego 
4 ezke krajewą 
h gal san ad prapisaoyjue | wszelkie 
renty letwewa. 
Nadto polecamy : 58 
Akoje galle. T stwa elek a. 
Papiery u Pe laka pe anpi PEP zkarsio 
dziczaym. 
KANTOR WYMIANY 


c. k, nprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego . 


W poczekalni doktora. 


(Dokończenie). 


— Pan wcale nie jesteś uprzejmy. 

— Nie wiem, proszę pani, czy jestem uprzej- 
my czy nie, ale to wiem, że newralgja rozsą- 
dza mi glowę i że potrzebuję spokoju. 

— A ja znów wiem, że ruch jest mi ko- 
niecznie potrzebny, kiedy newralgja znęca się 
nad mojemi zębami. 

— Każ sobie je pani wyrwać! 

— Śliczna rada! zawolała chora z 
śmiechem ironicznym, który ukazał dwa rzędy 
pereł. — Rwać ich nie poważyłby się żaden 
dentysta. 

Po tem starciu nastąpił względny spokój. 
Pani z pięknymi zębami nie watała więcej, jak 
siedm razy w ciągu kwadransa, podczas gdy 
Edmund kręcił się na swoim fotelu, urozmaica- 
jąc jęki stłlumionemi przekleństwami. 

Czwarta wybiła na zegarze; już tylko 
jeden klient pozostawał przed panem de la Ri- 
chardiere. 

Nagle jego koleżanka z newralgji zerwała 
się ze swego miejsca i usiadła przy nim. 

— Przepraszam pana — rzekła giosem 


ZE E E 


lagodniejszym — byłam przed chwilą nieco 
za żywą. Ale kiedy człowiek cierpil... Osta- 
tecznie, uważam pana za człowieka przyzwoi- 
tego. Czy pan nie byłbyś laskaw ustąpić mi 
swojej kolei? 

— Żaluję niezmiernie... Nie mam do pani 
żadnej urazy i gdybym tylko mógł, z przy- 
jemnością wyświadczyłbym pani tę przysługę. 
Ale jest już dziesięć minut po czwartej, a ja 
o piątej mam schadzkę, której chybić nie mogę. 
Wierz mi pani, że gdyby nie tod. 

— Ależ to zupełnie tak jak ja. O _ piątej 
godzinie mam być w nader ważnej sprawie 
u jednej z moich przyjaciółek. Błagam pana. 
Tu idzie o moją przyszłość. 

— Właśnie także i od mojej schadzki moja 
przyszłość zależy. 

— Wiesz pan co, powiem panu wszystko, 
a przekonana jestem, że ustąpisz. 

— Ależ ja nie żądam zwierzeń od pani. 

— A jednak ja zwierzę się panu, gdyż z 
tego ocenisz pan doniosłość uslugi, której 
żądam od pana... Mnie chodzi o sprawę mal- 
żeńską... 

— Doprawdy ?... Ależ to i mojej schadzki 
celem jest projekt małżeński. Pojmujesz pani 
zatem... 


Kuch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1:go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


| POCTĄG 


|_posp. | osob. — Do Lwowa z: 
I (na dworzec główny) 


Czerniowiec, lekan, Jasa, Constancy, Bukaresztu 


Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa 


szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowiec, lckan, Suczawy. Czortkowa, Kałusza 


5 | Janowa 

Tarnopola (Brodów) 

Ławocznego Chyrowa, Borysławia, Kałnsza. i Pesztu 
Sokała i Rawy ruskiej 


Wrocławia, 
Tarnowa, Pesztu) 


5 | Stanisławowa (Kórósmeszó, Potutor, Chodorowa), 
Janowa : 
czerwca da 15 września) 


szawa, Rożwadowa, Przeworska, 
i Zakopanego 


i Stanisławowa 
Tarnopola 1 Brodów 


Samhora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, 
Brodów) 

Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa 

Krakowa, Wieliczki, Orłowa, 
Sambora, Chyrowa. Kalwarji, 
Wiednia, 

Sokala, Bełrca, Luhaczowa, Rawy ruskiej 


Berlina, 


Krakowa. Wiednia, Berlina, Wrocławia, Taruowa 
czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchawic (od 16 maja du 15 września codziennie! 


Czerniowiec, fckan, 
Kórósmez5 
Janowa (codziennie od 1 maja da 30 września) 


Bukaresziu , Husiatyna , 
nowa, Jasła, Przeworska i Rozwaaową 


leszczyk, Skały, [wania pustezu 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze”) 
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tacnopola 


Tarnopola i Hradów 


Podwysokiego 1 Brodów 


łeszczyk, Skały, Iwania pustego 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 


Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia. Chabówki i Zakopanego | 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- | 


Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września włąca.) 


Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 
Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 


Rzeszowa (Lukaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 


Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 
Sanoka, Chahówki 


Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymaiowa, Husiatyna, 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Kozowy, 


Rozwadowa via Dembica, 
Wrocławia, 


Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta: |Ø 
Luka- J$ 


Janowa (od 1 maja do 15 wrzestua w niedzielę i świętal 4 
Pulutor, 


Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wro.ławia, Tar- ĝ 


Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, 


Podwołoczysk, Kijowa. Odewsy, Grrymałowa i Brodów 
= 56-11 | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaieszczyk, Kopyczynier, 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, 


Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 


Ławocanego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 


i Jasla 


do 15 września) 
naw dita 
odwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozo 
Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy adj 7 
Czerniowiec, Slunisławowa, Potutor 


Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów) 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 


(Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 


Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, 


Stanisławowa 


(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Qsświęcima 


16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 


Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej 


metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 


Zia- łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 


(z dworca „Podzamcze '') 


Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczy 


Tarnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
sokiego i Grzymałowa 


Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 

$ B]Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie). 


Podwołaczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Herlina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa, Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca do 
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 


Janowa (od 1 m. ja do 15 września w niedziele i święta) 
i Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Grzyniałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowic (od ts nija do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, KorOamezó 
Stryja, Drohohycza, Borysławia, Samhora i Chyrowa 


Hrzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
ubaczowa, Jarosławia 


Orłowa 
yrowa, 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Pahna: Wotsaty, 
h 
Janowa (od 1 ninja do 15 września w dni powszednie, a od 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Brzuchowie (od 15 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 


Rozwadowa 
via Przeworska, Chyrowa, Rymano, Iwonicza, Or- 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


Podwołcczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
k 


Podwałoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 
Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa í Odessy 


Zaleszczyk, Podwy- | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 pzźdsiernika 1901 r. 


— Potrzebuję dwadzieścia minut, żeby się 
stąd dostać na ulicę Lafayette. 

— I ja także idę na ulicę Lafayette i po- 
trzeba mi na to, tak samo jak pani, dwadzieścia 
minut. 

— Pan sobie żartujesz ze mnie | 

— Niestety! zanadto cierpię, żebym mógł 
myśleć o żartach. 


IV. 


Ćhora umilkla na ebwilęẹ. Spoglądała na 
Kmunda i zdawała się nad czemś zastanawiać. 
Rzekłbyś, że cierpi mniej, 

Edmund ze swej strony doznawał czegoś 
na kształt ulgi, w którą nie śmiał jeszcze uwie- 
rzyć; newralgia jednak miewa takie niespo- 
dzianki szczęśliwe. 

Ostatniego klienta wezwano do doktora. 

— Czy pan często miewasz takie ataki? 

— Zwykle co dwa tygodnie; ale dzisiejszy 
jest nadkompletny. Zapewne wzruszenie z po- 
wodu spotkania, które ma nastąpić o piątej go- 
dzinie... Ten wypadek wstrząsnął mnie silnie. 

— To zupełnie jak u mnie. Myśl o wizy- 
cie dzisiejszej i o ważnych jej dla mnie na- 
stępstwach podrażniła mi nerwy. Ale to dziwna 
rzecz... towarzystwo, rozmowa zapewne... czuję 
się znacznie zdrowszą... To dzięki panu. 


Kalosze wa 


Męzkie, Damskie 1 Dziecinne 
| prawdziwe Petersburskie i Ame 
| rykańskie, towar świeży eny 

ryczne 

Paraeola znane z dobroci 

„Największy wybór w Galicji” 
poleca 1132 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, plac Marjacki 8 (róg Het- 
mańskiej). 


BROWAR PAROWY 
w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleea P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 
napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 
„Piwe Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjam i Kalmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawa"skich 
i niemieckich, przypominających smak 
karmelu. 37 


„Piwo Bawarskie” 
zaleea się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom, 


Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 


browarów zagranicznych przez pośredni- 


kówi propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 
Ceaniki rezsyła Brewar darme | epłatnie. 


Zygmunt  Mękarski 


Zlecenia na prowincję uskuteczniają się 


znak”mite aromatyczne 


ziinie naciągające. 

Congo z 

Souchong . o a 2 — 

Melanze de London „, , 8 — 

Kaisow czarna . s —, 
Najlepsze wysiewki herbaciane, pół 

kila 1 zł 40 ct.. 1'60 i 2 zł. 


zł 49], kg. zł. 
Ceylon gruboz. wybier. 220 10 60 
Ceylon nejprzedniejsta 2.16 10.40 
Ceylon śradnia 2 08 10 — 
Ceylon z elonn 2— 9.65 
Ceylon perłowa 2.16 10.40 
Mokka arabska 2.16 10 40 
Jawa złota 2.16 10.40) 
Karrakas znak. w smaku 1.80 6.50 


— Ja toż samo powiem pani. To cud pra- 
wdziwy ! Stanowczo, prawie zupełnie przestalem 
cierpieć... Próbowałem tylu środków i żaden mi 
nie pomógł, a kilka chwil rozmowy z czarującą 
kobietą... 

— Ach, pan jesteś zanadto uprzejmy. Ale 
doprawdy czulabym się szczęśliwą, gdybym się 
w czemkolwiek przyczyniła do pańskiego ule- 
czenia. 

— Ależ pani uleczyłaś mnie zupełnie! — 
zawołał Edmund zachwycony, że czuje głowę 
coraz lżejszą. Nigdy nie zapomnę usługi, którą 
mi pani wyświadczyłaś.. Pani posiadasz na- 
prawdę siłę magnetyczną... Ach! szczęśliwy ten, 
który za chwilę będzie pani przedstawiony ! 

— Kto wie?... Może on nie będzie posiadał 


takiego zbawiennego wpływu na mój ból 
zębów. 

— Poczyna mi się w głowie rozjaśniać... 
Pozwoli pani, że zrobię pewną propozycję? 


Jest teraz trzy kwaadranse na piątą. Oboje 
marny się lepiej, więc może obejdziemy się już 
bez doktora. Pani powiedziałaś, że się udajesz 
na ulicę Lafayette, ja także. Może droga wspólnie 
odbyta dopełniłaby naszego uzdrowienia. Ale ja 
z wielką mieśmiałością czynię tę propozycję, 
gdyż pani musisz mnie uważać za człowieka 
bardzo źle wychowanego. 


i | IOCOCOCOCOOCH 
Na dnie zadnszne ! 


Nztuczme od 1 złr. do 15 za sztukę 
Zaszuszane i świeże od najłań- 
szych do najwspanialszych 


BSxarfy do wieńców z napisami lub bez. 
Poleca po najtańszych cenach i w naj- 


dębowe w r 


grobowe metalowe 


najpraktyczniejsze i naj- 
trwalsze od 1 złr. do 


50 złr. za sztukę Oprawy do piłecz 


obfitssym wyborze 


we Lwowie 
Piao Halicki Ilozba 1. 
Bi 


odwrotnie. 


o 
Najtaniej 


1058 


HERBATY 


pół sl. 1 zł. 60 ct. dla kościełów, 


8026 


KAWY Mires 


znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/, kg, opłacane do każdej stacji po- 


cztowej w kraju 
1 klgr. woreczki 


Wzorki do tych robót monachijskie i włoskie. 
Kaeaty z przyrządami komęletno i t. p. i t. p. 


— O, bynajmniej! Człowiek cierpiący wy- 
chodzi ze swego charakteru. Maie także musia- 
łeś pan wziąć za warjatkę. 

— Proszę pani... Ale nie, wolę zamilczeć 
o tem, co myślę o pani. Powiem tylko, że 
pragnąłbym bardzo, żeby pani Małgorzata des 
Prés była o ile możności jak najpodobniejszą 
do pani. 

— Co? Co pan mówisz? 

— Mówię, że mam być przedstawiony 
mlodej wdowie, pani Małgorzacie des Près, i że 
pragnąłbym... 

— A więc pan jesteś pan de la Richar- 
dićre i idziesz pan do pani Jouvenot? 

— Tak jest, ale skąd pani wie o tem? 

— Podaj mi pan rękę. Pójdziemy do pani 
Jouvenvt, która już nie będzie potrzebowała za- 
poznawać nas ze sobą; ja jestem Malgorzata 
des Prós. WV drodze pogadamy. 

— I porozumiemy się? 

Być może. Pan tak zbawienny wpływ wy- 
wiera na newralgię zębów ! 

„,— A pani na newralgię głowy? Służę 
pani! 


KONIEC. 


Drzewo do robót piłeczkowych 


orzechowe, jaworowe, hebanowe, czereśniowa, srebrna olcha, l130 we, 


óżnych wialkaściach I w największym wyborze 


Piłeczki włostowa angielskie. 


ek drewniane i stalowe. 
1094 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynsk ilozba 38. 


©COCOOOGOOCOSDOCOGOGGSGG 


erwsza krajowa Fabryka 


Zegarów wieżowych 


Michała Mięsowicza 


w Krośnie 


poleca P. T Pobliczności swe wyroby a mianowicie Zegary Wicheowe 
dowolnej wielkośc! sporządzone wedłnz najnowszych systemów 


ratuszów, fabryk, ozpitall it. p. — Wykonnję równieś 
naprawę starych zegarów wieżowych. 


Zakład mój zegermistrzowski, odrnaezony medslem na wystawie krejow. 
1894 r. powiększyłem obecnie i urządziłem na wzór najpierwstych podo- 
bnych wkładów zagranicznych. — Za zegary z mej 

piąeleletulą gwaranoję 


fatryki przyjmnję 
Prespekty | keszterysy na Żądanie. 


zamówień: Michał Mięsowicz w Krośnie. 


BDQOOOOOODOOOGDODOCOOOOQOGE 


o 


R. DITMARI 


isowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwskłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman 
|. Y od 7-me) rino do $-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wedniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drz 


nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w swięta 9-1% 
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IP ZAKŁAD 
ją art.-cyukegraficzny 
M. Hegedisa 


| we Lwowie Pietarsta [4 | 
(iż wykonuje : p 
JĄ klisze *" ah saa 8 


| Wszystkia księgarnie sprzedają dziela pe- 
dngogiczne lteusanera do bardzo 
pirędkiej i najłatwiejszej nauki eboyeb 
Języków, bez naaezyeleia, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytuł m: 


SAMOUCZEK: 


Pelske-niemi=cki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 69 ct. 
Kurs I-szy 90 ct. — kors II-gi złr. 2:80. 

Pelsko-franenki kors I-szy zl. 180 
kar: Ii gi złr. 440 — Gramatyka 
Polske-Francuska złr. 180. 

Polska-Angielski kurs I-szy złr. 
112. kurs II-gi złr. 1:80. 

Polłske-Hiuski I szy kars złr. 2'10, 
kurs I(-gi złr. 270. 


krak'wskig i domowe co- 


WĘDLINY dzień świeża Pleczywe do- 


mowe także codzień świeżo pulect 


Bazar produktów Wiejskich 
Lwów, Sokola 1. 8028 


MERES a e U 
- . LJ 

IE" Najtaniej 

CHODNIKI rózosow. i 
kokosowe na schody i ko- 

tarze 

Chodniki z linoleum 

Rogóże pod nogi 

Parawany patyczkowe 

Zastawy do pieców 

Śolany ruchoma (Schatzwand) 

Ceraty na stoły i meble itp. artykuły 


8035 


poleca najtaniej 


yy. Adamski 


(dawniej Jürgena) 
Lwów, ul. Sobieskiego 4 


Magazyn tapet | fabryka stór. 
W WIĘKSZEM Toc promiegonalnem 


jest pierwszotzędny 
Sklep papierowy do sprzedania. 


B'iiszych informaczj ndzieli Bisikiawicz 
we Lwowie, ul. Teatralna |. 5, III p 
lub ustnie między godziną 2 a 4. 1115 


| Naisraize 


CAE 
WINA 44 
o aż 


pańskie wasjiepszej jakości 
Jalema zadel kurhaty 


EDMUNDA RIEDLA 
nilaa tj Srej eM 3 


M 
NS WYD 


W KRK 


kiego rodzaju, dla ibu- 

stracji książek, dla dzien- 

ników, pism fachowych, 

anonsów, ceaników itd. 

Zamówienia z prowincji 

uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 


Karty do grania 
fabryki Platnika 


Whistowe, Piqaetow2, Tarokowe, Nie- 
mieckie, Francnskie, Pasjarsowe 


Karty dziecinne 


wszystkie, oprócz dziecinnych, z równyi 
mi brzegami i z zaokrąglonymi złoconym- 
polaca 1093 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38 
000000000000 
RKKA RE d 
HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Ryk |. 42 
poleea 
wszelkie w zakres handlu korzen- 
nego wchodzące towary 


w najprzedniejszej jakości | naj- 
taniej. 50 


RIRIA | 
Odpawiedzialny za redakają: Dr. Kazimierz Ostaszawski-Rarański. 


Amerykański Przewodnik 
z rormówkami angielskiemi 75 et. 


Główna oprzedaż w księgaral 


Ora Władysława Niłtowskiego 


w Krakowie. 


EE ZZZZZZZIZZZZZZĄ ZO ZZO ZDARZA 

oszukuje się wszędzie 
nawet w najmn ejszych miej- 
scowościa:<h, zdelnych ludzi, 
którzy przez objęcie Agen- 
tury, zapewnić sobie mogą 
dochod 5 de 20 keren dzianale. 7010 
Oferty z wyczerpującym opisem dotych- 
czasowego zajęcia pod „Verdienst* do 
A SCHALEK, Wien I  Wolłzeila 11 


a eprzedał z wolnej ręki, wskutek 
zwinięcia gospodarki,  młocarnia 
transportówka, walec żelazny, cylin- 
der, młynek, sioczkarnis, powóz pól- 
kryty, lekkie załubnie. Meble, dobry 

fortepiaa, obrazy i imwentarz każdego 
czasn, u Józefa Sokołowskiego 


w Iwaniu nad Dniestrem 
poczta Uścieczko, stacja kol. Dzwiniaczki. 


3.000 zir. na 8°, 


najdłażej na 1 rok, poszuknje się na 

hipetekę ziemską. Bliższa wia- 

domość w Administracji „Dziennika pol- 
skisgo* pod literą W. O. 


Axim ' i Mir 


farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 
Jul. Józefewieza. 


Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na = 
kolor czarny, brunatny, szatyn i gf 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych f 


w pudełku 7 koron 20 h. i 
Do nabycia we Lwowie w han- 4% 
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, # 
skład farb, Piotra Mikolascha i S2. $ 
oraz u p. Jahla. Główna przesyłka Š 


J. Józefowicz, 
Warszawa, Nowosenatorska 2. $3 


ZZKKKKKKKKKAKAKKKKKKKKKI 


Kantor wymiany 


32 


zestał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddzial wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


zostal napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


MIIIRN III III IIt III | 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego. 


w Trzeinicy, a nie jak wiele innych 


Lwowskiej Filji 


| Banki gal. dla Handlu I przemysłu 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Leonard Solecki, 
Lwów, ul Batorego 2 


Każde zlecenie odwrotnia zała'wia się. 


w Iowość! 


Kołdry puchowe wyrobu Józefa Schu 


stera, zalecane dla swej 
nadzwyczajnej lekkości i ciepła z wełnia- 
nego atł su we wszystkich kolora h, po 
zł 18, 20 i 22. z atłasu jeiwabnego po 
zł 22, 28, 86 do 4', Kołdry puchowe 
wyrabiam sam i są wyłącznie tylko n mnie 
do nabycia. — Kołdry zwykłe ma wacie 
wełnianej, począwszy od zł 4, 5, 650, 
7,8,10, w największym wyborze xawsze 
na składzie. — Materace włosieane od 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow-, kocyki wełniane, 
poduszki itp. majtaniej w pracowni wy- 


robów pościeli, 


Keparalka 5. 


Józef Sohueter, Lwów, 
8018 


Wo 


3, PIG 


nych zarodkiem s 


KRRAKKKNAKANANKKKKKKAARRKKNKKKANA 


3t 
m M. 


Lwów, al. Kopermika 18. — Filja w Rzeszowie. 


Aptekarza A. Thlerry zg Balsam 


opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lab 6 
P 


we Lwowie 
Największy wybór wszelkiego rodzaju 


Latarń 


grobowych 


blaszanych, cynkowych i kutych, po 
najumiarkowańszych cenach, 


również 1118 


KULE kolorowa i ŚWIECKI skie 


w stanioll do oświetlania grobów. 


centralae ogrzewaaie nrządza 


Biwo techniczne fabryki maszph 
„PERKUN* 


(I) 


tez 1, Ie le fr " l f ls ! Z 


000600600000000000000000008000900006 


UŁKI BLANCARD'A o 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIĘNNYM 
ONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 


Pomyślnie skutkują w Bladaozce, Niedokrwistośoi, Bladośoi oory, w 8y- 
filis organicznej, w Lymfatyzmie 1 we wszystkich chorobach spowodowa- 8 
1 


krofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 


@ DOZA : 3 do 6 Pigałek dziegnie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARIS. $$ 
00000000000000000000000000000900600 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp, Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


odwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko, 


A. Tblerry'ego Maść oentyfollowa 
do ran, 2 słeiki kor. 3.50, pecztą franko, rossyła 
za gotówkę 


M Thierryegu apteka pod Aniołem Stróżem 
w Pregradzie ebek Rohlteci-Sansrbruun. 


Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 
r markt 1. ia 
udapeszt: Apteka J. v, TOróck I dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S. Mittelbach. 6008 
Pojedyncze flaszki i słoiki są wsządzie do 
nabycia. 


Skład we Lwowie: apteka Z. Ruckera. 


